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Ludowcy! Parniętajcie ciągle o wyborach. 
Policzcie się dokładnie w swojej gminie. 
Złączcie się w komitety gminne. 
Ayitujcie wytrwale a w cichości. 
Obojętnym czytajcie Przyjaciela  

i książeczki.
Precz z rządami stańczyków i fagasów. 
Czas już na rządy ludowe.

Umowa szlachty z rządem.
Rozliczne okoliczności na to wskazują, 

że m iedzy naszą szlachtą z »Koła pol­
skiego*, a ministerstwem doszła do skut­
ku umowa co do przyzwolenia Sejmowi 
galicyjskiemu na uchwalenie niepodziel­
ności gruntów i innych żądań szlache­
ckich. Naczelny organ szlachetczyzny 
Czas krakowski twierdzi już j że to 
praw o przysługuje Sejmowi, choć do­
tychczas twierdził inaczej. W iadom o 
zresztą powszechnie w Wiedniu i sami 
»kolarze« to potwierdzają, że prezydent 
ministrów baron Beck jest konserwaty­
stą i osobistym przyjacielem  Abrahamo- 
wiczów itp., więc czeinużby im nie ze­
chciał pójść na rękę 

Umowa rządu z »Kołem polskiem* 
ma być doprowadzona do skutku w ten 
8posób, że Sejm galicyjski uchwali do­
tyczące prawo, a ministerstwo zaleci je

cesarzowi do zatwierdzenia. Niemcy nie 
będą o to krzyku robić, bo otrzymali 
za to znów inne przyrzeczenie od rządu, 
a zresztą im byłaby na rękę zaguba 
ludu polskiego.

Za tę cenę większość »Koła polskiego* 
zgodziła się już ostatecznie głosow ać za 
reformą wyborczą.

A zatem w  Sejmie galicyjskim  rozegra 
się w łaściw a walka. Panowie są pewni, 
że tu im już nikt nie p^zeszKodzi i u- 
chwalą, co zechcą. I rzeczywiście, gdzież 
potrafi się im oprzeć garść posłów  lu­
dowców (4) i ruskich posłów  niezale­
żnych (z 10-ciu), Panowie mają w Sej­
mie do rozporządzenia 140 głosów, więc 
m ogą wszystko zrobić.

a  jednak gi ubo się mylą panowie, 
jeżeli sądzą, że im siła ich wystarczy 
do narzucenia ludowi »nowej pańszczy­
zny*. Lud niem a sTy w Sejmie, ale ma 
siłę poza Sejmem i ta siła mu wystar­
czy do pogrzebania uchwał seimowych 
wrogich ludowi.

T c wszystko wskazuje że musimy 
być przygotowani na wszelkie wypadki 
i na obronę przed atakami i podstęoami 
z różnych stron i na różne sposoby. 
Mnie to nie tylko nie przeraża, ale prze­
ciwnie, radością napawa, iż zbliża się 
rozstrzygająca bitwa. Wiem, że jest nas 
już taka siła, iż żadna walka nie może 
nam być straszna i damy sobie radę 
ze wszystkiemi przeciwnościami. ISlależy 
tylko wytrwale dalej pracować przez 
zgromadzenia, organizację, rozszerzanie 
gazetek i broszur, baczne śledzenie za­
biegów  wrogich.
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W  pracy tej niech nam przyświeca 
nadzieja, że za tych kilka miesięcy tru­
dów, możemy otrzymać zupełną, grun­
towną zmianę stosunków i poprawę b^tu 
naszego i naszych dzieci.

»Kto wytrwa aż do końca, ten zba- 
wion będzie*. Jan Stapiński.

Co nam daje spółka szlachtcko- 
źydowska!

Tylko szczera, prawdziwa miłość Ojczyzny 
daje to poczucie, co w rzeczach społecznych 
i politycznych pozwala na pierwszy rzut oka 
rozróżnić zło od dobra. O takiem to poczuciu 
świadczy list ludowca, Adama Krężla, umiesz­
czony w 42 Nr. Pizyjucielu Ludu pod napi­
sem: „Spółka szlachecko-żydowska".

Panowie „kolarze" przyznając żyuom 8 
czy 12 posłów z Galicji, popełniają jeśli nie 
zdradę Ojczyzny, to czyL u ad wyraz głupi. 
Z jakiejźe to racji przyznaje się żydom 
osobnych posłów: czy z racji wyznania, czy 
z racji narodowości ?

Jeśli idzie o wyznanie —  czemuż inne re­
ligijne wyznania nie wchodzą tutaj w ra­
chubę? Czemuż ta zasada podziału manda­
tów ma tylko u nas uueć zastosowanie? 
Dziękuję za parlament, złożony z przedsta­
wicieli rozmakycn religji, wyznań, sekt Czyż 
oprócz walk narodowościowych mamy jeszcze 
i najgorsze & walk, tj. religijne wprowadzać 
do parlamentu ? Dokądżeby nas to zaprowa­
dziło ?

Jeśli zaś idzie o narodowość, to sprawa 
ta jest co do żydów dzisiaj zupełnie nieja­
sną, a w przedwczesnem nierozważnem jej 
załatwieniu leży dla nas wielkie niebezpie­
czeństwo. Że sprawa narodowości żydów 
jest niejasua, zagmatwana, to każdego, kto 
obserwuje objawy ich życia społecznego 
i p< 1'tycznego, w oczy uderza. Mała garstka 
żydów wykształcenszych i z lepszem poczu- 
c m moralnem, przyznaje się uo narodowo­
ści polskiej i szczerze nasze interesa naro­
dowe popiera. Cała zaś masa żydów —  jakaż 
to jest narodowość? Że me polska — to 
pewna! A więc jakaż? Powiedzmy żadna, 
albo każda inna —  prócz polskiej. To zna­
czy, że w razie potrzeby gotowi oni stać 
sńj jakąkolwiek inną narodowością, byle tylko 
działać przeciw Polakom. Że dzisiaj idą do 
urny wyborczej z panami, to przecież nie 
z poczucia narodowego, ale dlatego, że w rę­
ku panów widzą władzę. Dajcie jednak 
w kraju władzę w ręce Niemców, Moskali,

albo nawet socjalistów, a zobaczycie, czy 
cała masa żydów zostanie po stronie pol­
skiej. A dlaczego tak? Oto dlatego’ że nie 
są żadną narodowością, a idą tylko za siłą. 
Aby być uarodeui, potrzeba dwóch podstaw: 
ziemi i języka. Tego im brak. O ziemi myślą; 
ale to bardzo od urzeczywistnienia dalekie. 
Tęsknota do Palestyny jest w poezji piękna, 
ale w praktyce bardzo niepożyteczna, bo 
wymaga zrzeczenia się tych materjalnych 
i moralnych korzyści, jakie żydom zapewnia 
życie wśród kulturalnych europejskich spo­
łeczeństw. Trzeba szukać bliższego realniej­
szego celu. Czyżby na gruncie politycznie 
obezwładnionej Polski nie dało się znaleźć 
podstawy dla narodowości żydowskiej, zwłasz­
cza zaś gayby pomogli Niemcy albo Rnsini ? 
W miastach już mają większość. Niechby 
jeszcze tylko posiąść własną reprezentację 
w sejmie i w parlamencie, a zwolna władza 
przejdzie w ich ręce.

Idzie jeszcze o język. Ogłoszen.e hebraj­
skiego, martwego języka za narodowy, nie 
wytrzymr próby. Zatem niech będzie żargon.

A żargon — co to j«st? Żargon, to jest 
przedsionek do niemczyzny, do prusactwa. 
Nc on jeszcze jest czem innem; ale to już 
należy do geszeftu. Otóż, dopokąd oświata 
nie dotrze do mas, to Darodowym językiem 
żydów będzie żargon; skoro zaś te nastąp', 
to język mem.ecki. Obserwujcie tylko zgro­
madzenia syonistyczne, a zobaczycie, jaka 
tam jest nienawiść do wszystkiego, co pol­
skie, a juka skłonność ku Niemcom. Zrzekać 
się tedy praw naszych np rzecz żydów, to 
znaczy zdradzać Ojczyznę,, oddawać ją w ręce 
Niemców My nie mamy nic przeciw temu, 
żeby żydzi odnowili swoją Ojczyznę w Pa­
lestynie; skore się to stanie, wtenczas będzie 
można mówić o narodowości żydowskiej. Ale 
na naszej ziemi, na naszem ciele państwa 
żydowsku-niemieckiego zakładać nie pozwo­
limy, bo to znaczyłoby wyrzec się całej na­
szej przyszłości, bo to znaczyłoby wyrzec 
się Polski na zawsze. Żydzj mogą dążyć do 
odbudowania swojej ojczyzny, a na tej pod­
stawie swojej narodowości mogą pielęgno­
wać własne swoje ideały; a le  d o p o k ą d  
ż y j ą  na z i e m i  p o l s k i e j ,  p o w i n n i  
i ś ć  r ę k a  w r ę k ę  z nami ,  p o w i n n i  
p o p i e r a ć  r a s z e  n a r o d o w e  dąż eni a ,  
tak, jak to czynią Polacy, gdziekolwiek na 
obczyźnie są gościnnie przyjęci. Wtenczas 
znajdą się we wzajemnym naszym stosunku 
warunki współżycia, a aczciwi i światli ży­
dzi znajdą się niezawodnie w przedstawi­
cielstwie naszem bez osobnej na to ustawy.
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Kiedy atoli to nastąpi? Oto wtenczas, 
gdy my w życiu naszem narodowem i poli- 
tycznem okażemy siłę, siłę taką, z którą 
liczyć się trzeba koniecznie. W obecnych 
warunkach wyodrębnienie się żvdów od na­
rodowości polskiej, może tylko jednym i dru­
gim przynieść niepowetowani szkody.

Mieszczuch-ludowiea.

Dawniej, a teraz.
„Koło polskie, to „kał“ wstrętny i śmier­

dzący, zatruwający polską ziemię, demo­
ralizujący wszystkich: wielu dnchownych 
mnóstwo inteligentnych, znaczną część 
mieszczaństwa — i połowę ciemnego jesz 
cze ludu.

„Bójcie się! powtórzę Wam z Perner- 
storferem — nie mordu i pożogi wpraw­
dzie —  ale bójcie się sądu Boga i historji 
i sądu ludn, który kiedyś Was, tanich 
Tarnowskich, Szczepkowskich, Gnrzyń- 
skieb i podobnych, postawi niżej, niż tych 
waszych ojców, którzy sprzedał: Ojczyznę, 
a imiona wasze wysUwi na pręgież hańby 
w dalekie pokolenia,

„Wybiła Wam dziś godzina pomsty, 
straciliście cześć u ludzi uczciwych całe­
go świata; pomnijcie, że wybije i ta go­
dzina, w której jak plewy będziecie precz 
wyrzuceni! Lud się dźwignie, a wszystkie 
wasze usiłowania, aby zgnieść, a choćby 
wstrzymać ten potężny ruch ludu, na nic 
się nie zdadzą. Tom wam mówił już w r. 
1876 i 18»8, a nie wierzyliście. Pytajcie 
waszego Dawidka Abrahamowicza, pytajcie 
Stasia Tarnowskiego, tych waszych ga- 
gatków, oni wam powiedzą: tak nam Sto- 
jałowski przepowiadał! I tom Wam mówił, 
że c h o ć b y ś c i e  p i e k ł o  c a ł e  mi e l i  
za sobą,  Bóg mi da z n a l e ś ć  s po s ó b ,  
abym W a s  zdemaskował przed światem. 
Dał mi go — dzięki Mu za to, bo to po­
czątek zwycięstwa prawdy i sprawiedli­
wości".
Tak pisał ks. Stojałowski w artykule „Smok 

galicyjski w czoło ugodzony", w Wieńcu na 
pierwszą niedzielę maja 1896.

*
*  *

„Siła moja „ze  z i emi " ,  to jest „z t e ­
go Indu,  co  w z i e m i  i pod  z i e m i ą  
p r a c u j e  —  i dlatego żywy powstaję po 
każdym ciosie, a rozbijam te głupie czaszki 
stańczykowskie, a bnduję z nich don tym, 
z których siłę czerpię."

Trk pisał ks. Stojałowski w Wieńcu z r. 
1896 str. 261. — Wspominamy o tern dla­
tego, aby dowieść, że „on pierwszy" pisał 
o rozbijaniu czaszek stańczykowskich, a teraz 
udaje wielce zgorszonego tern, że poseł Sta- 
piński przytoczył siowu Szumaua o bruko­
waniu ulic czaszkami szlacheckiemi. Stapiń- 
ski się jednak nie wyprze tego, co powie­
dział, — a Stojałowski już nie tylko się 
wypari, ale jeszcze gani u d.ngiego to, co 
sam roDił. Ale że zdradził lud, więc gc i siła 
ludu opuściła. »

** *
ftoiigja sama w sobie nie jest kleryka­

lizmem, czyli narzucaniem panowania kle­
ru. -  Religja w swej istocie obowiązuje 
tylko do miłości Stwórcy i człowieka, 
a nie do mnóstwa ceremonji.

„Jest tedy religja podstawą społeczności, 
jest z istoty swej sprawą „społeczną" nie 
prywatną — jużcić tylko wtedy, gdy się 
kto do niej stosuje Kto jednak, jak wieln, 
powierzchownie pobożnych, z a m i a s t  mi­
ł o ś ć  B o g a  i b l i ź n i e g o  s t a w i a ć  
na p i e r w e z e m  m i e j  sen i u w a ż a ć  
za t r e ś ć  i j ą d r o  r e l i g j i ,  przywali 
w sobie „tę ruligję prawdziwą" pacierza­
mi i formalnościami, — a zamiast miłości, 
nienawidzi bliźuiego, ten religję podaje 
w pogardę, a podkopuje fundament spo­
łecznego życia.

„Tacy ludzie podobni 3ą do kramarzy 
odpustowych, którzy mają cale sto»y krzy­
żyków, obrazków, koronek i najrozmaitsze 
ksizki  do nabożeństwa —  jednej im tylko 
rzeczy często brakuje: sumienia i praw­
dziwej wiary.
Tak napisał ks Stojałowski w Wieńcu 

z 8 lutego la08, str 79. A teraz wojuje ca 
zgromadzeniach tern, że pomieściliśmy arty­
kuł p. leśniczego L., który to samo powiedział.

I tak ze wszystkiem wywrócił ks. Stoja­
łowski koziołka i żąda, aby lud razem z nim 
to czynił. Śm'eszny z niego człowiek.

Z pola walki o prawo.
Na posiedzeniu „Koła polskiego' w Wie­

dniu 18. b. m. oświadczył, otwarcie posłowie 
Włodzimierz Kozłowski, Adam Jędrzejowicz, 
Mieczysław Piniński i Jaya Chamiec, że na­
leży użyć wszelkich środków, aby obalić całą 
zmiauę prawa wyborczego. A w gazetach 
piszą obłudnie, że już nikt w „Kole polskiem" 
nie myśli o obaleniu reformy wyborczej. To
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świadczy chyba doctacecznie, jak c± panowie 
potrafią kłamać i grać obłudną rolę. I jakżo 
tu wierzyć w czemkolwiek tym panom.

Komisja wyborcza jeszcze nie ukończyła 
obrad. W ciągu zeszłego tygoduia jut się 
zdawało, że sprawa zupełnie rpadnie. Wszech- 
niemcy zapowiedzeli, że w pełnej Badzie 
państwa bęią rcbić obstrukcję przeciw re­
formie wyborczej. Panowie polscy bardzo się 
z tego bieszą, ale daremna ich nadzieja, bo 
przecie słowa cesarskie, iż „nowe wybory do 
Bady państwa nie mogą się już odbyć na 
starem prawie “ muszą się spełnić.

Ale trudności te wskazują, jak zawzięcie 
panowie bronią swoich przywilejów. Powin­
niśmy sobie z nich brać przykład i z taką 
3amą zaciętością bronić żądać ludowych.

Petycje przeciw szachrajstwom „kolarzy" 
nadeszły jeszcze z następujących gmin: Dy­
mitrów duży, Podole, Szydłowiec, Toporów, 
Wyłów, Łączki brzeskie, Przykop, Czter­
nastka ad Bizeżauy, Głogowiec, Oiirząstów, 
Gronuów, Rzeczyca okrągła, Wola rzeczycka, 
(Tarnobrzeg), Hadyókawce, Dąbrowa z Kępą, 
Sulistrowa, Dragonowa, Czyczki, Radgoszcz,

Słowo wszechpolskie, aby zmniejszyć zna­
czenie i skutek tych petycji, kazało jakie­
muś paniczowi wszechpolskiemu napisać niby 
to rozmowę z wójtem-ludowcem Z rozmowy 
tej miało się okazać, że ów wójt nie wie­
dział, na co są te petycje, a więc, że nie 
należy się aczyć z temi petycjami. Czas 
stańczykowski strasznie się ucieszył ową 
zmyśloną lozoiGyPą wszechpolska i przedru­
kował ją w całości, dodając od siebie trochę 
pieprzu.

Cieszcie się panowie — do czasu, my się 
będziemy śmiać na ostatka, aż skończymy 
pracę.

W Błażowej, pow. Rzeszów, na przedsie­
niu domu centrowca Pzący — zebrało się 
21. b. m. sporo ciekawych, między tern wiele 
kobiet i niedorostków — aby posłuchać za­
powiedzianych przez Stojałowa i Szajera (na 
godzinę 2 po Dołuanin) sprawozaań z ich 
działalności poselskiej we Lwowie i w Wie­
dniu. Dopiero około godz. 3. Szt jer, a około 
wpół do czwartej Stojałow i ks. Pęthereh- 
Wesoliński — (centrowa trójka przedwybor­
cza na okręg projektowany Tyczyn— Brzozów) 
przedstawili się ostentacyjnie zgromadzonym, 
wcale chłodno usposobionym wobec rzeko­
mych apostołów „zgody ludowej". N.eudolną 
przemową, zamało podochoconego, pękatego, 
prawie fioletowego z lica opoja —  spowodo­
wał Tomnś wybór prezydjum, parnych cen­
trowców błażowskich i ich lizuniów, nie ma­

jących pojęcia c zdradliwych zamiarach tej 
kliki księżo-pańsko-żydowskiej. Jakkolwiek 
jednomyślnie zastrzeżono, by poszczególni 
mówcy nie dłużej jak pół godziny przema­
wiali — wychwalał Stojałow działalność cen­
trowców w Sejmie i przyrzekał na „szyje“» 
że ustawa drogowa i łowiecka najpóźniej 
za półtora roku na lepsze „zmieniona bę­
dzie" —  jeżeli on dalej będzie posłował — 
a najpóźniej w roku 1911 otrzymają nau­
czyciele ludowi polepszenie bytu, byle nie 
rozszerzali zasad socjalistycznych i nie sprzy­
jali ludowcom, którzy według Stojałowa są 
wrogami ich i dobra ludu, popierają socja­
listów, żydów itp. Z powoda tych bredni 
odezwały się z pośród zgromadzonych ener­
giczne protesty i wezwania, by Stojałow za­
przestał kłamać, aby dalszy mówca, co za­
mierza, wypowiedział. Ale Stojałow wyzywa- 
jącem zacnowuniem się, odgróżkami przeciw 
obecnemu posłowi Bombie, statecznie się za­
chowującemu — wzjrwał rzekomych swoich 
przyjaciół, aby użyli pięści swych i posła 
Bombę na zgromadzaniu u b e z w ł a d n i l i .  
Ale nikt nie posłuchał tego niegodnego su­
tanny kapłańskiej zbrodniczego usiłowania 
Stojałowa —  bo nie było tam — jak mniemał 
jego zwolenników —  ale tylko c i e k a w i ,  
co i jak powio Stojałow, cc Szajer, a co 
Bombi. i inni, aby mieli wyobrażenie, o c o  
s ię  r o z c h o d z i ,  jakie mają zamiary zwo­
łujący wiec (pod gołem niebem) centrowcy,, 
asystowani przez lizuniów błażowskich. To 
też gdy zdenerwowany Tomnś Szajer ochry­
płym rykiem w y c h w a l a ł  s w o j e i  „ Ko ł a  
p o l s k i e g o "  r z e k o m e  z a s ł u g i  d l a  
l u d u  — protesty od świadomych rzeczy —  
powtarzały się coraz energiczniej — a gdy 
Stojałow nie dopuścił posła Bomby do mów­
nicy —  tenże z bardzo wieloma ludowcami 
usunął się na ook — przedstawił po­
krótce, że obecnie rozchodzi się o organi­
zację komitetów gminnych (w każdej gminie), 
celem uświadamiania się o potrzebie przygo­
towania się do wyborów, a to przez czytanie 
Przyjaciela Luau — pouczanie rzeczy nie­
świadomych itd. — a następnie przeważna 
część zgromadzonych ludowców z posłem 
Bombą oddaliła się (o zupełnym zmierzchu) 
spokojnie do domów, poczam klika centrowa 
nie mając przed kim się popisywać — około 
godziny 6. z improwizowanego dla „hecy" — 
„dla wywołania bójki" niefortunnego poste­
runku z hańba i bez nadziei spodziewanycn 
sukcesów wyborczych, bodaj czy nie na 
zawsze ustąpita. Szkoda zabiegów Stojałowa, 
jak się zdaje skierowanych ku poparciu Sza-
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jera i ks. Pęckerka-Wesolińskiego jako kan­
dydatów na okręg Tyczyn—Brzozów —  na 
nic one się nie zdadzą, bo ani wyborcy 
brzozowscy nie oddadzą głosów zaprzańcowi 
nazwiska ojcowskiego i zdrajcy ludu —  ani 
tyczyńscy —  opojowi i liznniowi asiężo- 
pańsko-żydowskiemn. Nie tn miejsce dla 
was! — nie między Indem! chyba między 
żydami po miastach!

Szczery przyjaciel ludu.
W Dobryni pow. Jasło na ponfnem zgro­

madzenia 7. b. m. oświadczono się przeciw 
zamachom Koła polskiego i dokonano wyboi a 
gminnego Komitetu Pol. Stronnictwa Lądo­
wego. Przewodniczącym wybrany został Woj­
ciech Bal, zastępcą Jędrzej Dedo. Członkami 
Stronnictwa Lądowego są —  z małymi wy­
jątkami —  wszyscy gospodarze z całej wsi.

Nienaszów, powiat Jasło. Dnia 14 b. m. 
odbyło się tu poafne zgromadzenie przy 
bardzo licznym udziale ludzi w doma p. Sta­
nisława Kiełtyki Na zebranie to przynyli 
też dwuj księża tatejsi. Zgromadzenie zagaił 
p. Kusiba, przewodniczącym wybrano ks.Bur- 
gilewicza, zastępcą ks. Mularczyka, oba z Nie­
naszowa, sekretarzem p. Macieja Jasłowskiego 
z Leśniówki. Następnie zabrał głos p. Ko­
siba i mówił o reformie wyborczej, a nartę 
pnie piętnował niecne postępki „Centrum 
ludowego", starającego się wypaczyć nowe 
prawo wyborcze. Potem zabrał głos ks. Bur- 
gilewicz i począł wychwalać „Centrum lu­
dowe", które wraz z panami chce dobrze, 
żeby gminy utworzyć zbiorowe do głosowa­
nia przy wy Dorach, „bo tak będą korni larze 
dużo pieniędzy kosztować". A systom pltl- 
ralny będzie bardzo dobry — „bo jak to być 
może, żeby parobek wraz z gospodarzem na 
równi głosował" — wtrącił ks. Mularczyk — 
a nadto napadł na Przyjaciela Ludu, że na 
księży pisze, czego sam doświadczył na sobie 
w artykule „pańszczyzna na plebanji w Nie­
naszowie*. Na to zabrał głos p Stanisław 
Kiełtyka, który wykazywał, że panowie nigdy 
się z cnłopami me połączą, „bo oni chłopa 
jakoby do więzienia zamknęli —  a klacze 
zgubili", dlatego chłopi sami się starać maszą 
o swoje prawa należne — nie oglądając się 
na łaskę panów Zebrani po tych słowach 
wyrażają ogólne zadowolenie. Przemawiał też 
p. Maciej Jasłowski, który mówił, że chłop 
to podstawa państwa — że wszystko wytwa­
rza ten chłop — któremu teraz odmawiają 
równości w głosowaniu. Pod koniec zebrania 
wytworzyła się gorąca i szybka wymiana 
zdań — a w końca ks. Burgilewicz widząc, 
że Indzie obstają przy swojem i podpiszą

petycję za lównością wyborów —  sam wobec 
wszystkich obecnych oświadczył, że pochwala 
system proporcjonalny wyborczy, c widząc, 
że nie da się przekonać ludzi — o szczerej 
działalności „Centrum ludowego" — opuścili 
zgromadzenie obaj księża. Następnie nastąpił 
wybór do Komitetu P. S. L. — Wybrano 
p. Stanisława Kieł-ykę, podwój ciego p. To­
masza Kiełtykę i p. Karola Machowskiego, 
na czem zgromadzenie zakończono.

W N< gawczyme (pow. Ropczyce) zażądał 
lud na zebrania jednogłośnie, aby wybór od­
bywał się w każdej gminie i w dnia świą­
tecznym pc nabożeństwie. Pizeciw zachcian­
kom obszarników i ich fagasów wszechpolsko- 
centrowych w kierunku narzucenia Galicji 
pluraluości i innych wyjątkowych dla chło­
pów zarządzeń, energicznie zaprotestowano.

Przecław pow. Mielec. Dnia 7 b. m od­
było się w  naszem miasteczka zgromadzenie 
zwołane przez ludowców przy udziale około 
500 włościan i mieszczan. Zagaił obrady 
poseł Krempa, przewodniczył radca powiat 
p. L. Mandak, sekretarzował W. Łazarz. Po 
sprawozdania poselskiam p. Krempy zabrał 
głos miejscowy proboszcz ks. Mleczko, nie­
fortunny pogiomca Przyjaciela Ludu i oświad­
czył się przeciw równema prawu wyborczemu. 
W  odpowiedzi na wywody duszpasterza prze­
mawiali pp. Kłoda, A. Grębosz, Łazarz 
i Krempa, wykazując bezpodstawność jego 
argumentów przeciw równemu prawa głoso 
wania. Ks. Mleczko widząc, że mowa jego 
nie ujęła słuchaczy, przed powzięciem uchwał 
opuścił zgromadzenie, które oświadczyło się 
jednogłośnie za równem prawem glosowania, 
przeciw intrygom szlachecko-centrowo-wszech- 
polst im celem narzucenia Galicji systemu plu- 
ralnego i ustanowienia okręgów wyborczych. 
Zażądano, aby każda gmina miała ■ prawo 
glosować a siebie wprost na posła. Na wnio­
sek p. Łazarza wyrażono p. Krempie jedno­
myślnie zaufanie i podziękowanie za jego 
działamość w Sejmie i Parlamencie. Odśpie­
waniem patrjotycznych pieśni zakończono 
zgromadzenie.

Sulistrewa. powiat Krosno. Dnia 15. b. m. 
v ieczoren? odDyło się poufne zgromadzenie 
w domu p Jana Tomkiewicza. Zebranie za­
gaił p Kusiba, przewodniczącym wybrano 
p. Jana Jaracza, a sekretarzem Józefa Wę­
grzyna, obu z Sulistrowy. Następnie przema­
wiał p. Kusiba o nowem piawie wyborczem, 
o zamacha na chłopską ziemię przez „Koło 
polskie" — o nadużyciach wyborczych do­
tychczasowych mówił p. Stanisław Kiełtyka 
z Nienaszowa —  nrzytaczaiąc takt, że pod-
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c*as prawyborów we wsi swojej nawet żan­
darm namawiał chłopów, aby głosy swe 
oddawali na księdza miejscowego, jako wy­
borcę, Przypomniał też p. Jan Tomkiewicz 
o krzywdach, jakie wyrządza sejm i parla­
ment naszemu krajowi przez to, że nie dba 
o kraj, wspomniał o regulacji rzek, które 
w samej Sulistrowy olbrzymią szkodę wyrzą­
dzają i dotąd nie będzie dobrze w krajn, 
dopóki posłowie lnaowi w więaszej liczbie 
nie wejdą do parlamentu. Na wniosek p. Jana 
Tomkiewicza uchwalono rezolucję jedno­
głośnie, że „zebrani na dzisiejszem żebranin 
oświadczają sie za Poiskiem Stronnictwem 
Ludowe m \ za dotychczasowymi posłami In­
dowymi — a przeciw „Centrum" i jego przy 
wódcom jak ks. Pastor i stojałowski". Nako- 
niec wybrano do Kom.tetu P. s  L. p. Jana 
Tomkiewicza, Jana Jaracza starszego i Józefa 
Węgrzyna —  postanawiając niedługo urządzić 
wiec publiczny dla całej parufji.

Wojaszówka, pow. Strzyżów. Życie poli­
tyczne w naszym powiecie zaczyna ogarniać 
wszystkich włościan, —  dowodem choćby to, 
że p. starosta Żeioski wysyła regularnie na 
zebrania ponine swycn aelegatów-żandarmów. 
Dowodem ostatnie zebranie w Wojaszówce, 
odbyte dnia 21. b. m. przy imponującym 
współudziale gospodaizy z okolicznych wio­
sek. Po zagajeniu zgromadzenia przez na­
czelnika gminy, Tomasza Ś w i e r a d a  — wy­
brano przewodniczącym Franciszka N a- 
w r o c k i e g o ,  zasb Michała Zajchuwshiego, 
wójta z Przybówki, sekr. p. Kusibę. O pro­
gramie P. S. L., jakoteż o jego stosunku 
do innych politycznych stronnictw w krajn 
mówił p. Kępski, nie szczędząc słów na po­
tępienie polityki centrowców, którzy na wsi 
zachwalają swój towar, jako cudowne pi­
gułki na nędzę chłopską, a w Sejmie i par­
lamencie wszelkiomi siłami udowadniają, że 
wcale nie pragną politycznego i społecznego 
równouprawnienia Klas pracujących, bo to 
niby ludzie o jakichś niższych duszach — 
przeznaczeni przez samego Stwórcę do słu­
żenia wielmożnym i ich przyjaciołom w su­
tannach —  przeznaczeni na wieczną ciem­
notę, na wieczną niedole. Z koleji zet ał głos 
p. Kusiła i przedstawił zebranym rząaowy 
projekt reformy wyborczej, jej znaczenie dla 
chłopów i robotników i wezwał zgromadzo­
nych do silnego protestu przeciwko wszelkim 
zamachom „Koła polskiego" na to prawo, 
które dla chłopa będzie gwarancją coraz 
nowszych, coraz silniejszych zdobyczy na 
polu politycznem. Zabierali głos p. Jan Sza­
fran, który wspomniał o kiepskiej płacy na­

szego nauczycielstwa i skutkach tego syste­
mu dia oświaty szerokich warstw, p. Kępski 
i p. Kusiba, którzy wezwali obecnych do wstę­
powania w szeregi P. S. L., do organizacji 
w postaci komitetów gminnych, poczem taki 
komitet zawiązano, a w skład jego weszli: 
Tomasz Świerad, Franciszek Nawrocki, Feliks 
Piękoś i Jan Smoczyński. P. Tomasz Świerad 
w ślicznem przemówieniu, w którem jak echo 
ubiegłych lat nędzy i upodlenia chłopa brzmia­
ła rozpaczna prośba Ujejskiego „...Boże,
0 rękę karaj, nie ślepy miecz", rzucił mnóstwa 
wspaniałych myśli w serca obecnych o bło­
gosławionej roli włościanina w ooecnyu
1 przyszłym nstroju społecznym, wolnym od 
krzywd i wyzysku, sprawiedliwym... Posta­
wione przez referentów rezolucje przeciwko 
zamachom ,,Koła polskiego" na rówuość pra­
wa wyborczego, za wyborami posła w każdej 
gminie, za wyrażeniem gorącego uznania po­
słom lodowcom za ich działalność w Sejmie 
i parlamencie a w szczególności pp. Stąpić- 
skiamn i Bojce za icb dzielne i wierne trzy­
manie się sztandaru P. S. L. —  uchwalono 
jednogłośnie — poczem przewodniczący zam­
knął zebranie

Wieprz p Żywiec. Dnia 23 września b. r. 
odbyło się w naszej wsi w sali F.ółka roi- 
nicz. poufne zgromadzenie. Po wyborze prze­
wodniczącego i sekretarza zabrał glos p. 
Michał T r z e p a ć  z, który naprzód jasno 
i dokładnie omówił cel Kółek rolniczych. 
Mówca w gurącyelu słowach wytykając zgu­
bne wady chłopskie, jak procesowanie się, obo­
jętność na swoje własne sprawy, wezwał 
zgromadzanych do licznego zbierania się 
w niedziele i święta w Kółkn roln. na 
wspólne pogawędki nad swoją niedolą, na 
czytanie pożytecznych książek i gazetek, 
zamiast iść do Karczmy i tam n żyda mar­
nować krwawo zapracowany grusz, zdrowie 
i honor. Zgromadzeni nznając słuszność 
i prawdziwość tych słów, nagrodzili mcwcę 
bacznymi oklaskami. W  dalszym ciągn przed­
stawił p. referent nieszczęśliwe poiożenie 
chłupa galicyjskiego, wyzyskiwanego i oszu­
kiwanego na każdym krokn przez garstkę 
uprzywilejowanych, którzy uważają go 
wiecznie za „głupiego chama" i swojego 
niewolnika. Wykazał dalej cyfrowo niespra­
wiedliwe ciężary, jakie ponosi biedny lud 
wiejski przez ponatKi pośrednie i bezpośre­
dnie w stosunku do panów, objaśniając za­
razem, skąd to całe złe wypływa. Omówiw­
szy stanowisko centrom szlackecko-klerykal- 
uego wobec równości praw, postawił mówca 
~ezolucję, domagającą się równych prrw dla
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wszystkich, potępiającą „centrum", jako dzia­
łające na zgubę Indu pracującego, protestu­
jącą przeciwko systemowi pluralnemu i wnio­
skowi posła Starzyńukiego, który chce ogra­
niczyć swobodę głosowania we wsiach nie 
mających 1500 mieszkańców. Rezoiucję tę 
przyjęli zgromadzeni oklaskami jednogłośnie. 
Wywiązała się następnie dyskusja, potwier­
dzająca wywody referenta. Po zamknięciu 
zgromadzenia przez przewodniczącego roze­
szli się zgromadzeni, dziękując p. Trzepa- 
czowi za jego przybycie i wyjaśnienie tak 
ważnych spraw chłopskich. Lecz cóż się na 
drugi dzień stałe ? Oto lizunie centrowi, nie 
mogąc zarzucić nic wywodom p. Trzepacza 
straszyli biedny i ciemny lud, że p. Trze- 
pacz udając obiońcę włościan, chce leli 
wciągnąć do innej wiary, która gdzieś po­
wstała, a która chce zburzyć dzisiejsze ko­
ścioły i powj pędzać z nich księży katol: 
ckich. Takich to podłych oszczerstw dopusz­
czają się łajdaki centrowe, aby unicestwić 
prawaziwe i szczere zamiary rzeczywistych 
przyjaciół ludu, Były stcjałowczyk.

Zahutyń, pow. Sanok. Wyczytawszy w 39. 
Nrze Przyjaciela Ludu wezwanie ludowców 
do jak najusilniejszej ag;racji w swych gmi­
nach, celem zwalczenia zachcianek „Koła 
polskiego", wziąłem się i ja również jako 
ludowiec rączo do pracy agitacyjnej i zwo­
łałem z pomocą kilku mych towarzyszy z fa­
bryki sanockiej, w której pracuję, poufne 
zgromadzenie w swej gminie Zahatyniu. Do 
licznie zebranych włościan i robotników prze­
mawiali dwaj robotnicy, wzywając do walki 
o prawa społeczne i polityczne. Pc przemo 
wach oświadczono się za równem prawem 
głosowania i uchwalono wysłać petycję prze­
ciw zamacnom „Koła pańskiego".

Stefan Gut, kowal.
Z gmin ruskich w Galicji zebrano dotych­

czas przeszło tysiąc uchwał Rad gminnych 
przeciw stańczykowskim poprawkom w pra­
wie wyborczem. W  tylu gminach lud ruski 
dowiedział się, że „Koło polskie" dybie na 
prawa chłopskie. I jakże się dziwić, że wzrasta 
nienawiść u ludu ruskiego względem panów 
polskich. Gdyby szlachta nie szkodziła ludo­
wi, toby i nienawiści nie było.

Z powiatów i gmin.
Brzeźnica, pow. RoDCzyce. 

S p ó ł k a  k s i ę ż o - ż y d o w s k a .  W or­
ganie centrowców Głosie Narodu, Prawdzie 
itp. czyta się dosyć różnych fałszywych za­

rzutów przeciw ludowcom, że się łączą z ży­
dami z wrogami kościoła. W pismach tych 
w ten sposób starają się przedstawiać lu­
dowców, chociaż mv ludowcy nie mamy nic 
wspólnego z żydami, bo wiemy, że są to pi­
jawki, które potrafią z cnłopa krwawicę 
wyssać, bo żyda zasadą jest, ażeby goja wy­
zyskać. A w sprawach politycznych, przy 
wyborach żydz. zawsze szli przeciw chłopom, 
a szli z rządem, za kandydatem rządowym, 
Wiemy z doświadczenia, ze żyd idzie zawsze 
tam, gdzie interes jest, wtenczaa jest bardzo 
usłużny. Dziś bez żyda żaden obszarnik 
obejść się nie może, każdy dwór mą swego 
nadwornego żyda, który mu pośredniczy czy 
to w zakupnie inwentarza, lub też sprzedaży 
i znam kilku tych pejsatych, co się na dwo­
rach zoogacili.

Dziś nie tylko że dwory nie obejdą się bez 
żyda, ale i księża łączą się w spółki z ży­
dami. Na dowód niech posłuży następujący 
fakt. W  naszej gminie Brzezn.cy istnieje 
spółka księżc-żydowska gdzieś od przeszło 
3 lat. Ks. proboszcz Pajor z żydem Haimem 
zakupili około 150 morgów gruntów dwor­
skich na parcelację. Kilk&dzibsiąt morgów 
rozparcelowano pomiędzy włościan, a resztę 
gruntów mają jeszcze do rozprzedaży. Spółka 
ta pokrzywdziła kupujących, bo pokupili po 
10 morgów, 3, 6 morgów, a tymczasem przy 
sprawdzaniu pokazało się, że tam, gdz.e za­
płacono za 10 morgów, było tylko 8 morgów, 
tam gdzie kupił 8 mor. tc było 61/» morgów, 
i wiele innych faktów. Dopiero na usilne 
żądanie pokrzywdzonych sprowadziła spółka 
poraź drugi inżyniera, który po mordze 
i D/g morgi odmierzył i powracał im grunt. 
Nib wiem, czy parcelanci się na taki powtórny 
pomiar pogodzą z ich krzywdą, by za ich 
ciężko zapracowany grosz w Ameryce tu­
czyły się żydowsko-księże kieszenie.

Ludowiec.
Inna ustawa dla chłopa, a inna dla cen­

trowca! W  parafji Dębickiej w pow. Rop-
czyckim ks. wikary Suwada, zapalony cen­
trowiec, a może i przyszły kandydat cen­
trowców na posła, urządza polityczne zgro­
madzenia po gminach w swej parafji. I tak 
urządził we wrześniu 2 zgromadzenia — jedno 
w Podegrodziu, a drugie w Pustyni. Zgroma­
dzenia te odbywają się bez zaproszeń, pu­
bliczne nie są, niewiadomo jak można nazwać 
nowy sposóD urządzania zgromadzeń, jedy 
nie chyba tylko ks. Suwadzie, jako centrow­
cowi dozwolonych. Ludowcy jeszcze jednego 
zgromadzenia formalnego z zaproszeirami nie 
mieli, by nie było na niem czujnych stróżów

»
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bezpieczeństwa. Jeżeliby Boże broń przepi­
sów do zgromadzeń ściśle nie przestrzegali, 
to ich czeka śiedztwo i kary pieniężne, cen­
trowcom wszystko wolno. Ludowcy.

Czudec, pow. Strzyżów.
Dnia 3 b. m. zjechał do naszej parafji k3. 

biskup Pelczar z Przemyśla. Po odprawionej 
mszy św. powiedział z ambony Krotką naukę, 
ganiąc wychodźtwo dziewcząt do AmeryKi 
i Prus i przestrzegając przed czytaniem 
pism socjalistycznych. Po tej nance ndali 
się wszyscy proboszczowie z całego dekanatn 
wraz ze swymi delegatami i kilkoma* dygni­
tarzami, jak hr Michałowski, starosta z Jasła, 
starosta ze Strzyżowa p. Żeleski i t. p. — na 
plebanję, gdzie po śniadanin odbyła się po­
gadanka ks. biskupa z obecnymi o różnych 
sprawach. Es. proboszczowie z Dobrzechowa 
i Niewodny narzekali na „Kółka roln.“ , że 
te sprzedają rnm we flaszkach i ludzi roz­
pijają. Prob. z Dobrzechowa twierdził, że 
w tamtejszym sklepie „Kółka“ sprzedano 
w zeszłym rokn 3 tysiące l ramu i t. p. O tern 
*&ś, że żyd propinator sprzóclał w swym 
szynku 10 tysięcy litrów trujących fabry­
katów, o tern żaden z księży nie wspomniał, 
żeby sobie żydów nie zrażać. Przemówił po­
tem gosp. Józef Kocząb, wykazując małe 
wyniki oświaty szkolnej Prz iciw temu wy­
stąpili dwaj kierownicy szkół, a poparł wy­
wody Kocząba starosta Michałowski i na 
tern się skończyła cała ta konferencja.

Dębowiec, pow Jasło.
Nie miałem zamiaru opisywać zjazdu księży 

w Dębowcu na św. Bartłomieja w dzień od­
pustowy, ale kiedy i w innych dziekanatach 
opisano, tedy i ja spieszę choć późne z opi­
saniem powyż wspomnianegu zjazdu.

Po nabożeństwie rozpoczęło się zgroma­
dzenie na plebanji... obiadem. Wszak trzeba 
hyło gości ująć! Na obiad podano (a był to 
dzień piątkowy) kogutki.

Byliśmy zaproszeni przez księży w myśli, 
że stoimy po ich stronie — lecz niestety — 
omylili się, bo oprócz kilKu lizuniów z pośród 
wezwanych — wszyscy jesteśmy ludowcami.

Ks. Biskup omawiał potrzebę związku ka- 
tolicko-społ., którego cel zaraz my przeczuli 
i poznali, że to wszystko ciągnie do centrum, 
które straciwszy zaufanie ludu, odziało na 
siebie szatę związku katolicko-społecznego. 
Tylko niepotrzebnie księża kościoły zniewa­
żają, głosząc, że centrum ludowe, to jedyna 
droga, która prowadzi ao nieba. Na szczęście

my ludowcy wiemy już, że to niebo centro­
we to przegotowane dla umierającej szlachty 
i dla ich lizumów.

Ks. Biskup potępiał dalej socjalistów.
I już —  już niektórzy jegomościowie myśleli, 
że ks. Biskup urządzi olbrzymią krucjatę na 
ludowców, gdy tymczasem o nich zamuczał.

Z podpisami do związku kat.-społ. u nas 
bardzo kiepsko. Zapisuje się mało kio. Za­
pewne będą podpisywać i dzieci szkolne. Bo 
były wypadki że kiedy zbierano podpisy 
przeciw rozwodom małżeńskim, to zbierano 
podpisy od dzieci szkolnych 8 i 9-letnich — 
a gdy które nie chciało się zapisać, otrzy­
mywało miano socjalisty. Aż śmiech zbiera 
wobec takiej propagandy.

Ludowcy łączcie się razem — i śmiało 
napizód na bój. Was*.

Lutcza, pow. Strzyżów.
Frzed kilku miesiącami, za staraniem wi- 

karjusza tut. ks. Michał? Sza jera, Biuro Pa­
tronatu dla spółek oszczędności i pożyczek 
założyło w gminie naszej kasę Raifeisena. 
Najgorszy początek, ale zaznaczyć wypada, 
że kasa ta wcale pomyślnie się rozwija. 
Przewodniczący ks. M Sza^r otrzymał do­
niesienie, że w dniu 20 bm. o godzinie 11 
przybędzie lustrator p. B. K. Zarazem mieli 
się zgromaezni wszyscy członkowie Zarządu 
i Rady nadzorczej. Nie wiem napewno, co 
tam zaszło p. lustratora, że przybył dopiero
0 51/., wieczorem i nie zastał tylko 3 człon­
ków. Ta. . .  prawda p. lustratorze, od go­
spodarzy tego wymagać nie można, aby ta
II ciąg'a się do 51/,, bo roboty w polu, 
a czas drogi. Toby było jeszcze głupstwo, 
bo mogło coś nadzwyczajnego zajść, jak 
wspominał — ale żeby w niedzielę, do tego, 
w którą cały świat katolicki obchodzi pa­
miątkę święcenia kościoła — p. lustrator 
przeglądał książki w kasie i poprawiał w tym 
czasie, kiedy w kościele była msza św.. kie­
dy tłumy ludzi spieszyły na sumę i chwilę 
jesTCze podczas sumy, to sadzę, że niema 
chyba miejsca na usprawiedliwienie. W każ­
dym razie nic powinien był dać powodu do 
szemrania między ludem. Sączę również, że 
gdyby był popracowa' w soootę trochę dłu­
żej, albo odłożył tę pracę do popołudnia 
w niedzielę, tc ćyety na tern mnie się zdaje 
wcale by nie straciły. Muszę i pp Januszowi
1 Dulemble wytknąć także to, że nie powinni 
byli się krępować p. lustratorem i tam ra­
zem pozostawać blizko do 11 przed połu­
dniem. Gdzie powaga urzędowa! a przykład!

„Kyroyatklr “ .
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Z Łańcuckiego.
Ks. biskup Pelczar objeżdżając swój de­

kanat łańcucki, w dniu 1 października b. r. 
urządził wiec w kościółku św. Sebastyaua 
w Kosinie. Zjecnało się sporo Księży z pa­
rafji, w towarzystwie każdego Księdza dwocb 
chłopów klerykalnych, Ks. Biskup zachęcał 
usilnie księży, aby się starali jak najwię­
cej zachęcać lud do Związków Katolickich, 
co księża odpowiedzieli, żc to trudne, bo 
ludzie nie chcą się zapisywać. Następnie ks. 
Biskup pytał się kolejno księży i tej deputacji 
z parafji o różne sprawy. Odpowiadali księża 
rożnie, jednak nie wspomnieli nic o nędzy. 
Najlepiej się popisał ks. Zauderer z Łańcuta, 
przedstawiając, że w jego parafji ladzie są 
bogaci, pieniędzy mają dość, Zarobki są wiel­
bcie, w kasach pieniędzy jest dosyć leżą 
martwe, a emigracja jest tylko ze zbytku, 
a zapomniał o tern, że parafjanie zalegają od 
10 lat z konkurencją na budowę kościoła, 
bo nie mają z czego zapłacić, z powodu nę­
dzy. Następnie żalił się do ks. Biskupa, że 
jest w jego parafji przewrót, bo ci, co byli 
stojałowczyKam>, poprzerabiali się na ludow­
ców, robią zgromadzenia i wzrastają z dniem 
każdym w potęgę. Prosił więc ks. Biskupa
0 doradę, jak się ma wobec tego rucha lu­
dowców w Łańcuckiem zachowywać. Po od­
powiedzi ks. biskupi rozeszli się wszyscy do 
domów.

Olesno, pow. Dąbrowa.
Nasz ks. dziekan Wiiczkiewicz ma zwy 

czaj od czasu do czasu otwierać swą piwni­
cę. Taki period nastał obecnie. Ks. Wilcz- 
kiewicz objeżdża wszystkie wsie swej parafji
1 zakłada komitety centrowców Co on przy- 
tem nie gaaa, posłów z centrum wynosi po­
wyżej niebios, a ludowców czerni, że to lu­
dzie gorsi od socjalistów. Żebyście widzieli 
Czytelnicy, jakich osobników bierze ks. dzie­
kan do tych komitetów, to Wam o tern coś­
kolwiek turaz napiszę.

Otóż w przedostatni tydzień, dma już nie 
pomne, miałem sposobność będąc na torze 
kolejowym obserwować taką bandę złożoną 
blizko z 18 chłopów, powracającą z libacji 
ha plebanji do domu. O jednym z tych księ­
żych „gości", chcę właśnie coś Wam napi­
sać. Ten gość jest z Dąbrówek, nazywa się 
Wojciech Jochym z przydomkiem „bajdyś". 
Tak go zwią dlatego, bo to ma być skończona 
Pała i ciemrak, ale dla ks. Wilczkiewicza 
jest najmądrzejszy w Komitecie. Na „Cen­
trum" tyle się rozumie ten bajdyś, co ślepy 
ha kolorach.

A teraz posłuchajcie, jakie czynności peł­
ni ten „bajdyś" w gminie. Otóż ilekroć są 
święta żydowskie i żydz: muszą wyjeżdżać 
do sąsiedniego miasta Dąbrowy na 2 lub 3 
dni, to ten centrowiec „bajdyś" urzęduje 
przez te dni z dziewką żydowską w kar­
czmie. Tak było i w tym roku. Żyd z kar­
czmy najmuje go za siebie i ten szynkuje 
w karczmie niedziela czy nie niedziela, świę­
to czy nie święto, to go nic nie obchodzi. 
Dom ma zaraz podle karczmy, a w domu 
żonę i dzieci! Ba! —  ale on utedy pierzy­
ny i poduszki przenosi do karczmy i w Kar­
czmie nocuje. Teraz jest pierwszym filarem 
w „Centrum". Wart Pac pałacs, a pałac 
Paca. Myślicie, że zs to, że w niedziele i świę­
ta szynkuje a żyda —  powiedział mu co ks. 
kanonik WilczKiewicz? Broń Boże, — Mp,- 
cie dowód, że nawet do staiycb gości ks. 
Wilczkiewicza należy i chwali się, że pili 
razem na plebanii. Może jeszcze gorzej ro 
bić, byle Przyjaciela Ludu nie czytał, to 
i tak będzie bardzo dobry u księży Wybo­
ry się zbliżają, więc ks. Wiiczkiewicz już 
ucieraczy żydowskich do siebie zaprasza, 
aby mu wyrobili u żydków, żeby ci na nie­
go głosowali. Wie on dobpze, że do Sejmu 
to tylko żydkowie go wpakowali, więc ks. 
Wiiczkiewicz chce przez Wojtków do nich 
się. zbliżyć, u WojtKów rzuca poparcia. Pi­
wnica księża otwarta, korzystajcie Wojtki, 
zapisujcie się do Centrum i wio nr pleba­
nię. Ilekroć wybory uzy to do Sejmu, Rady 
państwa, ba nawet Rady powiatowej, ks. 
dziekan zwykł na jaaie dwa miesiące po­
dwoje plebanji otworzyć przedtem i ze swoi­
mi głębokie rady odbywać. Teraz niezwykle 
wczas piwnica otwarta, zdaje się —  czy się 
nie mylę —  ano zobaczymy, czy może nie 
postawi kandydatury do Rady państwa.

Przewielebny ks. Biskupie tarnowski, boli 
Cię serce o kapłanów, a tu patrz, jak oni 
sami się poniżają. Za nic wszystko, Dyle 
swego dopiąć. Przyjaciel! Pr. yjaciel! T e n  
l e p i e j  na m w y k ł a d a  n a u k ę  ś w i e ­
cką  i k o ś c i e l n ą ,  j a k  10 W i l c z k i e -  
w i c z ó w. K R -

Wiadomości polityczne.
Pol ike

W Poznaniu ustąpił rząd prusKi i pozo­
stawił nadal polską naukę religji. Natomiast 
w innych mniejszych miastach i gminach 
wiejskich walka trwa dalej. Gdyby Rzym 
zechciał stanowczo wystąpić w obronie na­
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szej, toby może poskutkowało. Ale niema na 
to nadziei gazeta Vera Roma, organ polity­
ki watykańskiej, dala do zrozumienia, że 
Papież nie zecnce zrywać z Wilhelmem dle 
Polaków

Z Dortmud w Westfaiji donosi nam p. 
A. Nicpoń, że on i kilkunastu innych robo­
tników polskich z Galicji, otrzymało bez 
żadnego powodu rozkaz opuszczenia państwa 
niemieckiego. Prusak chciałby nas zagiouzić 
przez pozbawienie zarobków.

Przed n edawnym czasem sąd połowy 
w Królestwie Polskiem bka*ał 10 ludzi na 
śmierć i wyrok został wykonany. Teraz 
wyszło na jaw, że siedmiu ze straconych 
było zupbloie niewinnych.

Rozpacz i przerażenie powszechne wywo­
łuje fakt, że rząd carski więźniów politycz­
nych umieszcza w kaźniacb napełnionych 
zarazkami chorób śmiertelnych i w ten spo­
sób więźniowie zarażeni giną śmiercią. Jestto 
okrucieństwo straszne. Przecież kościół ka­
tolicki powinienby przeciw temu stanowczo 
wystąpić.

Z obcych ctron rfwiata.
Austrja. Minister spraw zagranicznych hr. 

Agenor Gułuckowski podał się dc dymisji 
i cesarz przyjął jego ustąpienie 22 bm. Hr. 
Gołachowski liczy 57 rok życia, piastował 
ten urząd 12 lat. Obalili go Węgrzy za to, 
że stawał na przeszkodzie w ich polityce. 
Dla nas Polaków niema to znaczenia, bo 
hr. Gołuchowski, choć Polak, nigdy nas me 
bronił przed prześladowaniami pruskiemi, 
a natomiast często pomagał stańczykom 
w ich oporze przeciw równouprawnieniu 
ludu.

Następcą hr Gołuchowskiego zamianował 
cesarz barona Aerenthala, ambasadora pe­
tersburskiego.

Dn. 24. ustąpił minister wojny Pittraich. 
na jego miejsce przyszedł gen Szenaich.

Francja. Prezydent ministrów Sanien zło­
żył urząd z powodu starości i słabości. Jego 
miejsce jako prezydenta ministrów zajął 
Kiemanso, który dotychczas był ministrem 
spraw wewnętrznych, ale i na tern stano­
wisku on właściwie kierował rządem. Kle- 
manso złożył sobie ministerstwo w ten spo- 
sub, że urząd ministra wojny oddał genera­
łowi Pikartowi, ministrem spraw zewnętrz­
nych został Pichon, m. wyznań Briand itd.

Ministerstwo to będzie miało trudne za­
danie przeprowadzenia ustaw kościelnych.

O i r p u s z y n y .
W szystkie gazety i gazeciątka stańczy­

kowskie, wszechpolskie i centrowe zawyr- 
czały znowu w ubiegłym tygodniu na Przy­
jaciela i na mnie osobiście. Komendant ich—' 
Czas wypłakał całe aż dwie szpalty czerni- 
dła drukarskiego i udowodnił swoim panom, 
że trzeba się jeszcze ostrzej zabrać do 
Przyjaciela, bo inaczej to Przyjaciel zniszczy 
rządy szlacheckie. Daj to Eoże! — te na 
rzekania Czasu serdecznie mnie cieszą i na 
tern miejscu za tę reklamę poczuwam się 
do podziękowania posłowi Hupce -  bo on 
wypisał owe jęki w Czasie.

W Ojczyźnie wszechpolskiej znowu jakiś 
Tomasz Baciar (mówią, że to Buła przybrał 
sobie takie nazwisko) udaje niby to bez­
stronnego czytelnika i strasznie się gniewa 
na Przyjaciela, iż każe paniczów wszechpol­
skich pędzić ze wsi, choćby przychodzili 
przybran; za baranków. -  O tak, wszech­
polski Buło, już minęły te czasy, kiedy mo­
żna było chłopom głupstwami zakręcać gło­
wę. Teraz i chłopi chcą najpierw wiedzieć, 
z kim mają do czynienia i okłamywać się 
nie pozwolą. Najpocieszniejszy jest apel B u ły  
do ludowców, aby oddali redaktorstwo Przy- 
jacieia p. Bojce, amo dr. Lewakowskiema. 
Schowaj Buło swoje rady dla Y/szechpoIa- 
ków. ~

W t&jżb Ojczyźnie jakiś „cnłop wszech­
polski z ziemi tarnobrzeskiej “ — chyba jużci 
Więcek, bo więcej „chłopów wszechpolskich11 
tam niema, czuje wielki smutek w sercu, że 
Przyjaciel zbiera fundusze na walkę wybor­
czą, a oalej stwierdza, że uderzenia nasze 
odczuwają boleśnie przeciwnicy. To dobrze.

W największym kłopocie są centrowcy. 
Nawet hojne subwencje hrabiowskie im nie 
wystarczają. Głos Narodzi lada dzień ma 
zawisnąć na kołku, Wieniec-Pszczółka już 
dwa razy nie wyszła, a inne ich gazeciątka 
też coraz mniej znajdują „nabywców*. To 
też biedaki wrzeszczą głośno przeciw ludow­
com, aby ich asłyszeli „jaśni* opiekunowie 
i aby dal: więcej grosza.

Tak, tak, — coraz cięższe czasy przychodzą 
na wszystkich wrogów lada i obłudników.

A Przyjacielowi Ludu powodzi się chwała 
Boga świetnie. Jestem jaż pewny, że na 
Nowy Rok btjdzie miał Przyjaciel dziesięcio- 
tysięczną a-mję prenumeratorów.

Stapiński.
Budżet państwowy, przedłożony przez m1- 

aistra skarbu Radzie państwa w Wiedniu do 
uchwalenia, wykazuje d o c h o d ó w ,  czyli po.
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datków i opłat przeróżnych, jtysiąc ośmset 
dziewięćdziesiąt miijonow, 871 tysięcy 352 
koron. W y ó a t k i  pożerają co wszystko tak, 
że pozostaje nadwyżki tylko mi] jon sześćset 
dwadzieścia dziewięć tysięcy 730 kor. Zwię­
kszenie się aochcdow w tym roira przewi­
dziane jest na sumę 67 miljonów kor. Z tego 
wysnuł minister skarbu Korytowski wniosek, 
że się dobroDyt podnosi i ze się lndnośei do­
brze powodzi. — Wiemy, że to nieprawda. 
Zwiększają się dochody państwowe pod na­
ciskiem draby podatkowej, ale bogactwo lu­
dności wcale nie wzrasta. W Galicji nie by 
łoDy z czego podatków zapłacić, gayDy nie 
zarobki z Ameryki. Potęga bndźetu austrja- 
ckiego podobna jest do błyszczącej nędzy 
galicyjskiej.

W y d a t k i  skarbu państwa są następu­
jące. Dwor cesarski 11 miijonow 300 tysięcy 
koron, kanceiarja cesarska 177 tysięcy 173. 
Rada państwa 3 miljony 82 tysiące 987 kor., 
trybunał państwowy 64 tysiące 124, Rada 
ministrów 4 miljony 125 tysięcy 419, mini­
sterstwo spraw wewnętrznych (starostwa, na 
mie8liiictwa i t. d.) 17 miljonów 202 tysięcy 
385, ministerstwo obrony krajowej 69 miijo­
now 913 tysięcy 948, ministerstwo oświaty 
90 iailjonów 460 tysięcy 266, ministerstwo 
finansów (Dyrekcje skarbowe, urzędy poda­
tkowe, straż skarbowa i t. p.) 680 miljonów 
161 tysięcy 299, ministerstwo nandln (nrzędy 
pocztowe i telegraficzne) 165 miljonów 871 
tysięcy 640, ministerstwo koiei 304 miljony 
79 tysięcy 330, ministerstwo rolnictwa 57 
miljonów 345 tysięcy 413, ministerstwo spra­
wiedliwości (sądy) 76 miljonów 834 tysięcy 76.

Podatek ud cukru przynosi w tym roku 
92 miljony koron.

Wiadomość o dobrym stanie dochoaow pań­
stwowych pobudziła sfory urzędnicze do zgro­
madzeń i wołań o polepszenie pensji. Tylko 
md spokojny płaci, ile mu każą, ale o nic 
ńie woła. Poczt nie mamy, szkół brakuje, 
nauczyciele ludowi nie mają z czegi wyżyć, 
dla organistów też niema pieniędzy, ale te 
-mh „rybici" cicho siedzą, boją się swego 

cienia, obietnica im wystarcza Ale za to na 
Polepszenie płac księży, którym i tak ludek 
Wszystko zniesie, ofiarowuje już rząd pięć 
®Ul]oncw koron rocznie.

Poseł Giżowski, członek „Koia polskiego", 
Przez „centralny komitet dla rozbojow wy­
borczy cb“ z chłopskiej kurji Turka Sambor- 
Rudki wybram; (a nie przez ODszarników, 
luk twierozi Gazeta niedzielna z 21 b. m.], 
ua posiedzeniu komisji prawniczej w Radzie 
Państwa głosował za zmianą § 11 prawa

małżeńskiego, to znaczy żądał zmiany prze­
pisów prawnych względem rozwiedzionych 
małżonków. Swoją drugą, z tej uchwały nic 
nie będzie, bo do Rady państwa to nie doj­
dzie, ale to godne uwagi, że członek „Koła 
polskiego" za tem głosowa1. Gayby tuk poseł 
Giżowski nie był „kolarzem", toby się am­
bony zatrzęsły od klątw. Ale że to „kolarz*, 
więc cicho.

Gazeta niedzielna wie, ż e m y  l u d o w c y  
j e s t e ś m y  z a s a d n i c z o  p r z e c i w n i  
r o z w o d o m  i dotyczącej zmianie ustaw, ale 
mimo tego daje do zrozumienia, że gdyby 
weszli posłowie ludowcy, toby nastały roz­
wody. Czy to po katolicku?

Następca tronu arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand zaprosił namiestnika hr. Andrzej a Po­
tockiego na polowanie w Chlainec w Czechach 
Oczywście, że przy tej sposobności będzie 
mowa i o polityce.

BiałoLoźnica w pow. czortkowskim otrzy­
mała tyrał miasta.

Postęp, krakowski organek centrowców 
ogłasza że dochód z rozsprzedaży „artyku­
łów religijnych", a więc obrazków, medali­
ków itp. idzie na fnndusz agitacyjny „Centrum"

Wieniec-Fszczołka, a za nią i Gazeta Sa­
nocka jest tem bardzo zgorszona, że puseł 
Olszewski na parcelacjach zarabia, a me 
traci. Mamy nadzieję, że życzenia księdza 
Stojałowa i jego teraźniejszego przyjaciela 
Piecha nigdy się nie spełnią i p. Olszewski 
zawsze zarobi, a nie straci, ani óo stańczy­
ków po zapomogę nie pójdzie.

W ydział k ra jo w y raczy pouczyć kB Kro- 
śnińskiego, dziekana i proboszcza w Zs~.sc 
Wie, że kasy Raifeisena nie na to puwstały, 
aby przy ich pomocy gnębić ruch ludowy 
i zagradzać ludowi drogę do wolności. Tym­
czasem ks. Krośniński, jaao przewodniczący 
kasy, zagroził gospodarzowi Fortunie z Róży, 
żb jeżeli nie zmus. syna Adolfa do porzuce­
ni! Przyjaciela Ludu, to będzie źle, bo ani 
dnia nie pozwoli mu odwlec raty dłużnej. 
Przerażony p. Fortuna nległ wymuszeniu. 
Jest to nadużycie, c kiórem pomówimy w Sej­
mie. Jeżeli ks. Krośniński (właściwie Kędra 
z Krosnej k. Limanowy) chce zmuszać chło­
pów, aby jego śladem wyrzekli się nie tylko 
nazwiska ojcowskiego, ale i serca chłopskie­
go, to wolno mu to czynić za swoje pienią­
dze, ale nie za endze.

Zatrzym anie zapłaty pracownisom, jest 
grzechem o pomstę do nieba wołającym. — 
W r. 1902 robiliśmy przy kaplicy w Tarna­
wie niżnej koło Tnrki; należącym do tej 
budowy był ks. Dziedzic, proboszcz w Bory-
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ni. Po skończonej robocie 8 listopada przy­
syła ks. proboszcz posłańca, że nam wypłaci 
w Boryni, gdzie też pojechaliśmy. Tam pro­
sił nas, ażeby ma postawić piec ogrzewalny 
w pokoju i wchód do piwnicy. Po skończo­
nej roDocie zaprosił nas dc pokoja i co się 
nam należało z Tarnawy, to nam wypłacił, 
a za tę robotę koło pieca obiecał nam wy­
płacić, jak ma komitet da pieniądze. Wysta­
wił świt, żeśmy te pieniądze odebrau, bo 
chciał mieć kwitację od nas. Wzbraniałem 
się podpisać, chociaż inni się popodpisywali. 
Es. proboszcz, widząc mój opór rzekł: 
„ P r z y s i ę g a m  się,  j a k o  k a p ł a n ,  że 
za p a r ę  dni  o d e ś l ę  p a n o m  p i e n i ą -  
d z e “ . Do lego czasu pisałem do ks. probo­
szcza 10 listów, 3 korespondentki i na żaden 
list ani słówka ks nie odpisał. Prosiłem go 
i przedstawiałem, żo tc grzech przywłaszczyć 
sobie cudzą krwawicę, nic nie pomogło. Na­
wet w tej sprawie byłem a ks. biskupa Fi­
szera — i to nic nie pomaga Taki to jest 
ksiądz, że robotnikom zapiera ich grosz, 
krwawo zapracowany. Jako prawy katolik, 
świadczę się Bogiem, że co ta piszę jest 
prawdą i przysięgą to zeznam w rar.ie po­
trzeby.

Za pokrzywdzonych i za siebie się wła­
snoręcznie podpisuję.

(Podpis znajomy Bedakvji).
Z Tarnowa donoszą, że lustrator Rady 

pow. (Sciborowski) został zasaspendowany 
z powoda sprzeniewierzenia kwoty 1500 kor. 
Ładny lustrator!

Gmina Kobylany w pow, krośnieńskim nie 
zgodziła się na wydzierżawienie oficyny 
dwurskiej na szkołę. Może 'miała słuszność, 
że nie chciała, aby dzieci w oficynach dwor­
skich się dusiły? Ale że się to stało w pow. 
krośnieńskim, więc sobie gazecięta księźo* 
pańskie użyły na Stapihskim, że to on wi­
nien ciemnocie w Kobylanach. Ależ uciszcie 
się dobrodzieje, Kobylany właśnie nie gło­
sowały na Stapińskiego. To ksiądz Raszel 
konserwował tam ciemnotę, jako klejnot szla­
checki.

Kapitan i burmistrz. W miasteczku Kepe- 
nik koło Berlina zaszedł w ubiegłym tygo­
dniu wypadek, który niezwykłą zuchwałością 
przewyższył najśmielsze nawet pomysły ban­
dytów rosyjskich. Jakiś sprytny oszust, prze­
brany w. mundur kapitana pruskiej piechoty, 
spotkawszy w miejscowości Tegel dziesięcia 
żołnierzy, powracających ze strzelnicy, we­
zwał ich do towarzyszeniu sobie do miasta 
Kepenik. Żołnierze pruscy naturalnie, odzna- 
czający się ślepą uległością wobec swych

przełożonych, posłuchali ibgo zupełnie im nie­
znanego kapitana i wsiedli razem z nim do 
pociągu, dążącego do Kepenik Z dworca ko­
lejowego w Eepenik udał się ów tajemniczy 
kapitan z żołnierzami do ratusza. Przed ra­
tuszem rozkazał czterem żołnierzom stanąć 
na straży z najeżonymi bagnetami i nie 
wpuszczać ani nie wypuszczać nikogo, pozo­
stałych zaś sze&ciu żołnierzy ustawił przed 
drzwiami biura policyjnego w ratuszu a sam 
udał się dc pokoja bupmistrza i oświadczył 
mu, że go „aresztuje z rozkazu cesarza Wil­
helma". Burmistrz nie wiedząc o niczem, za­
czął protestować przbciw temu aresztowania, 
wówczas jednak kapitan oświadczył mu su­
rowym tonem, że każe żołnierzom strzelać 
natycnmiasi, jeżeli się burmistrz do jego żą­
dania nie zastosuje. Zrozpaczony burmistrz 
ulegi w końcu temu ,,cesarsLiemuu rzekomo 
rozkazowi i na żądanie kapitana przedłożył 
rachunki i znajdające się w kasie 4 tysiące 
marek, które kapitan schował ao kieszeń', 
a następnie wydał rozkaz żołnierzom, aby 
odwieźli burmistrza na główny odwach w Ber­
linie. Sam zaś udał się spokojnie na dworzec 
kolejowy, wsiadł do pociągu i odjechał do 
Berlina. Władze wojskowe w Berlinie nie 
chciały wierzyć zrazu w rzeczywistość tego 
wydarzenia. Kiedy jednak zajechał przed 
odwact powóz z aresztowanym burmistrzem, 
wtedy zrozamiano, ze „kapitan" nadążył po­
słuszeństwa żołnierzy do zuchwałegi oszu­
stwa i wystawienia burmistrza na wielkie 
pośmiewisko.

Po wyjaśnieniu całej tej sprawy, burmi 
strza uwolniono, a za wykryciem tego oso­
bliwego „kapitana" wdrożono energiczne 
śledztwo policyjne, które dotychczas nie dało 
żadnych wyników. Wieść o tym niezwykle cie­
kawym wypadku rozeszła się lotem błyska­
wicy po całym świecie i ośmieszyłf w naj­
wyższym stopniu prusacki system bezwzglę­
dnej uległości i ślepego posłuszeństwa.

Dodać jeszcze należy, że burmistrz t* 
zmartwienia wskutek tej arcyniemiłej przygody 
ciężko zaniemógł i zrezygnował z godności 
burmistrzowskiej, która o tak olbrzymią przy­
prawiła go kompromitację.

Krwawe cyfry. Od luteeo 1905 do moja 
19u6 zabito w Rosji podczas pogromów 13.060 
osób i raniono 12.828 osób. Zamachów ° r' 
przedstawicieli władzy dokonano w tym sa­
mym czasie 1.620 (zabito 720 osób, raniono 
Sio). Ilość straconych na mocy wyrok u są­
dowego i rozstrzelanych bez sądu wynosi 
1.159 osób. Zabitych lub ciężko rannycl 
zostało dwóch generał-gubernatorów, guber-
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natorówy naczelników miast i admirałów 34, 
policmajstrów i ich pomocników 38, ispra- 
wnikow, komisarzy, dozorców cyrkułowych 
i innych oficerów policyjnych 204; stójko­
wych 206; strażników i stróżów policyj­
nych 184; naczelników i oficerów ochrony 
policji tajnej i żandarmerji 17; żandarmów 
51; szpiegów 56; oficerów armji 61: żołnie­
rzy i kozaków 164; pracowników kolejowych 
57; innych urzędników 79; władz gminnych 
20; nauczycieli 19; duchownych 31; właści­
cieli ziemskich 49; fabrykantów i dyrektorów 
64; kupców, bankierów i właścicieli domów 64.

Dwa straszne wypadki zdarzyły się w Lut- 
czy koło Strzyżowa. Przed kilku uniami 
spaliła się na polu siedmioletnia dziewczyna, 
córka tamtejszego gospodarza. Zaś 17 bm 
Wojciech Jarosz, gospodarz z Lutczy wio­
ząc drzewo z lasu, wywrócił się tak nie­
szczęśliwie, że w kilka chwil zginął po cię­
żarem wozu, osierocając żonę i sześcioro 
drobnych dzieci.

N ajgorszy djabeł to ten, któremu na imię: 
wódka. Panuje on i dokazuje w niejednym 
domu, ba, nawet w niejednej wsi. Najgor­
szy on dlatego, że nigdy nie idzie sam, 
lecz włóczy się za nim cała hałastra dja- 
błów, a co jeden to brzydszy. Każdemu wi­
dnieje na czole jego nazwisko: jeden nazy­
wa się: Lenistwo, drugi: Kłótnia, trzeci: 
Procesy, czwarty: Nędza, piąty: Choroba, 
Szósty: Zbrodnia, siódmy: Więzienie.

Dziwna r*ecz, że ten djabeł, który się 
»wódką“ zowie, nie wydaje się zły ludziom, 
Zwłaszcza w początkach swojego panowania. 
Mały ten djabełek uśmiecha się z kieliszka 
kłódki bardzo po przyjacielsku do swojej 
ofiary. Później, gdy ją już ma w swoich 
Szponach, coraz częściej łechce jej język 
1 podniebienie. Ma on swoją służbę, niesu­
miennych handlarzy, co wódkę wlewają nie­
szczęśliwemu w gardziel i pijaczyny, którzy 
biedaka ustawicznie do picia zachęcają. Swoje 
*ońskie kopyto umie tak djabełek ukryć 
Shakomicie. Jeden kieliszek — mówi— cóż 
^  może zaszkodzić. Naturalnie, zawsze się 
Nje tylko po jednym. Ale ile się zbierze 
Czerni Dosyć, że ten djabeł wypróżnia nie­
bacznie kieszeń człowiekowi, odbiera mu 
cOęć do pracy, burzy szczęście rodzinne, 
Jfrzebie spokój domowy i miłość małżeńską, 
jOzdwaja rodziców z dziećmi, zabija duszę 
1 ciało.

Są tacy nierozsądni, którzy tego djabła 
^&ją ustawicznie u siebie w domu; we fla- 
^Oczce wstawiają go do szafy. Codzień rano

djabełek w szafce odzywa się, że to będzie 
pokrzepieniem serca od samego rana. Ale 
tak samo dowodzi przed południem i w po­
łudnie i popołudniu i wieczorem, ba, nawet 
o północy krzyczy, żeby go wziąć do po­
duszki.

Odzywa się wtedy jeszcze głos sumienia: 
Wyrzuć djabła z szafy, wypędź go z domu, 
nie idź za nim do karczmy! Ale djabełek 
zna swoich. Umie on używać takich pię­
knych słówek, aż biedaka usidli zupełnie. 
Wtedy dopiero swojem kopytem końskiem 
stąpa po całym domu, po podwórzu, po wsi 
nawet, śmiało i zuchwale. Pieniądz i mają­
tek, honor i szczęście wszystko najprawdzi- 
wiej idzie ao djabła.

A więc strzeżcie się tego najgorszego 
djabła, co się z wódką pokumał! Odrazu, 
gdy się pokaże na progu domu, wygnać go 
kijem i wypędzić za dziesiątą granicę! Bo 
on nigdy sam nie przychodzi — lecz cią­
gnie za sobą cały ogon djabłów, z których 
jeden gorszy od drugiego.

Głos Ludu w Częstoc nowie.
Samochwalca. Niejednemu dziwne się 

wydawały sprawozdania z wieców, pomiesz­
czane w pismach centrowych, a wychwala­
jące pod niebiosa znanego pijaczynę Toma­
sza Szajera. Tymczasem okazało się, że 
autorem tych sprawozdań jest sam Szajer; 
po wiecu w Bratkowicach przysłał on do jedne­
go gospodarza paczkę papierów z trzema ko­
pertami, zaadresowanemi do Wieńca-Pszczółki, 
„Prawdyu i „ Głosu N a r o d u a w każdej 
z tych kopert mieściło się napisane przez 
Szajera sprawozdanie z odbytego wiecu.

Nie trzeba chyba dodawać, że w tem „spra­
wozdaniu" wyliczył Szajer wszystkie swe 
„zalety" i wychwalał się jak tylko mógł. W do­
pisku pod jednem z tych sprawozdań sza- 
jerowych znajduje się następujący list tego 
opoja centrowego do swego przyjaciela 
(przytamy go tutaj bez najmniejszych zmian): 

„Słocint dnia 5/9 906.
Drogi i Koohany Pszyjacielu!

Proszą cię bardzo bądź tak dobry i postaraj się 
natychmiast o podpisy i pieczątkę gminną na przy­
słane ci artykuły i odeślij zaraz te artykuły do Re- 
dakcyi jak są zaadresowane, gdyż zalezy mi tak 
w m c je m  jak i waszem interesie.

Pozdrawiam cię serdecznie Twój brat i sługa aż 
do śmierci Tomasz Szajer.

Tak to Szajer fabrykuje sprawozdania ze 
zgromadzeń i sam sobie wypisuje pochwały, 
a potem prosi swych zauszników o potwier­
dzenie. Tylko, że ludzie już się poznali na 
prawdomówności gazet centrowych i nie 
wierzą im.
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Z ostatniej chwili.
Cesarz polecił 24 b. m. ministrom, aby się 

postarali czem rychlej o przeprowadzenie 
w Radzie państwa leformy wyborczej. To 
tak poskutkowału, iż tfgoż dnia komisja wy­
borcza nkończyła obrady nad ustawą, która 
teraz przyjdzie pod uchwałę pełnej Bady 
Państwa.

Jest nadzieja, że da się to uzyskać, aby 
wyboiy odbywały się osobno w każde} gmi­
nie. Naszych petycji oto jest bez mała ty­
siąc, a ruskich drugie tyle.

Krzyki wrogów na nic.

Najserdeczniejsze podziękowanie skłaaam 
wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób ob­
jawili nam swoje współczucie z powodu na. 
głej śmierci mojego najukochańszego Męża, 
ś. p. Kazimierza Jołowickiego, w szczególno­
ść. Przewielebnym księżom Suniewickiemu 
i Hewryczowi, WPaństwu Kulczyckim z Chle 
liczyno, WPanu CLristenowi, Inteligencji 
z Ottynji, Szanownym Panom Gospodarzom 
z Hołoskowa, Głębokiej i Chlebiczyna za 
ostatnią przysługę, oddaną ś. p. Kazimierzowi 
Niech Bóg w ciężkich chwilach życia udzieli 
im pociechy. Wacława Jeiowicka

z rodzicami i dziećmi.
Chlebiczyn leśny 16/10 1906.

Szlachecki zamach na chłopską ziemię. 
Pod tym tytułem wyszła świeżo z druku 
książeczka nakładem Przyjaciela Ludu. Za­
wiera ona w całości program rolny rządzą­
cego w Galicji stronnictwa szlacheckiego i 
wykazuje dokładnie, dlaczego chłopi nie mo­
gą się zgodzić na ten program: a muszą go 
zwalczać z całych sił.

Cena książeczki wynosi 10 halerzy. Zama­
wiać należy listownie w administracji Przy­
jaciela w Krakowie, a jako należytość można 
włożyć markę pocztową w liście. Teraz 
zwłaszcza, gdy „kolarze" w Wiedniu targują 
się o niepodzielność gruntów, powinien ka­
żdy chłop tę książeczkę dobrze przeczytać
i nad tą sprawą się zastanowić.

N o w i  p r e n u m e r a t o r z y ,  którzy się 
zgłoszą począwszy od dnia 15. bm. i nadeślą 
całoroczną przedpłatę 4. K., otrzymają z in- 
nemi i tę książeczkę bezpłatnie jako premję.

Odpowiedzi Redakcji.
S. R. Ż. B esk o : sob ie ubliżyła, nie W am . — 

i, Bartusik: nie w yd iu k u jem y , boi m ógłby  się 
znaleść naśladow ca. Takie zbrodn ie  ty lk o  przez 
sąd ścigać. — M. Pięch, C h icago : zam iast d ru ­
kow ać, w ręczyłem  list d 1- H eskiem u, to zapewne 
w ystarczy. — W. Malcher: z ogłoszen ia  się P- 
dow ie. — A. Nicpoń, D ortm u n d : oddałem  posłom  
naszym  w  Radzie państw a do wniesieuia inter­
pelacji. A  to łotry  L a k a ty st /czn e ! — Miliczu. 
Już skąd inąd doszły  d o  mnie w ieści o  robocie  
Kło. i Ra. S k oro  spraw dzę, załatwię się z nimi 
krótko. C h oćby  trochę plew  odpadło, to sprawa 
ludow a na tem nie ucierpi. — Drewniak: później. 
Stary Sącz: posyłam  wszystKim — Osiek: z ks. 
Jakiem  rozm ów im y się gruntow nie niebawem . 
M Slyś’ na drugi raz, — A. K. K oby  lany: od po­
wiem listownie. — St. Sacha: za drobn a sprawa, 
cierp liw ością  da się przezw yciężyć.

Odpowiedzi Administracji.
Świderski Stanisław, Cadecki F r. Kwiatek J. Dziura 

M ich .: otrzym aliśm y, dzieku jsm y.
Na Stronnictwo Ludowe: L u dow ej z T oroszów k i 

9 F  l J h .  J. K. 1 K. Szajna J. 1 K.
Na fundusz wyborczy: O koński Józe f 2 K N| 

N. 1 K.

G O G O G O O G O O O O O O O O

Pod kopcem Kościuszki
na Zwierzyńcu

jest zaraz ao sprzedania gospodarka (aom 
murowany o 5 pokojach, zabudowania gospo; 
daruje w dobrym stanie, l 1/* morga dobrej 
łąki i 4‘ /a morga ornego grnntu, prawo wy* 
i>&sn bydła na pastwiskach gminnych). Na* 
bywca tego gospodarstwa może mieć 
200 K. z gospodarstwa mlecznego. Do szkó 
w Krakowie 27 minnt drogi. Cena przystępuj 
Zgłoszenia dc Aministracji „Pi z: ,aciela Ludu -

Kilku chłopców
S z u b r a  tkalnia p łócien  w Sucnodole p. K ro s00,

U m ow y i w yjaśn ien ia odw rotn ie  załatwiam*

M a ó ń  n a  art '  znakom ity środek  usuwaj tr 
lYldńb lid  IłU ld  zupełne zgrubien ie szyji.

Maść na świerzb w przew lekł, w ypadk i

OpasKi przepuklinowe nrzuszne pra^
podw ójn e  i dla dzieci; zam aw iając wystarczy P 
dać ob jętość.
W ysy ła  pocztą  odw rotn ie  nie licząc opakow ani0-

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej.
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N a  rem n & tysm , gościec, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 og.omnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Linimentum 
Gaultheriae composituro z prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L “
Chemika Dra Juliuszr Franzosa, aptekafta w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie licząo 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Do nabycia w każdej większe; aptece, względnie w ap­

tece cnemika Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

Trzechletnie szczepki
grusze i jabłonie po 50 halerzy za sztukę 
ma do sprzedania J a n  S en d or w Bro- 

nicach nr. 31, poczta Pieszów.

Miód pszczelny.
Czysta patoka, tegoroczn y, lipow y , z rąk p o ­
dołał ic h  z własnej pasieki, w blaszankacn. 5 kilo 
za 5 k oron , biały lip ow y  5 kilo  za 7 koron , 
w ysyłan . pod  gw arancją pocztą nieopłacone.

F r a n c is z e k  Z ie m b a  w  P o d h a jc a c h .

TO W A R ZY S TW O  ZA LIC ZK O W E W  DĄBROW IE
p rzy j n r-je  w k ł-d k i oszczędn ości « ik  z k ra ju  
jak  i od w ychodźców  z A m eryki, Niemiec, Da- 
n ji itd. T ow arzystw o w ypłaca od  w kładek po 
41/. procent od  sta, a pożyczek  udziela na 6°/. 
od  sta. Prz ikazy pieniężne i listy  należy adre­
sow ać w yra źn ie :

T ow at z „s t„ jo  Z a lic z k o m  w  D ob row ie.

P otrzebu ję  zaraz służącej
do zwyczajnych posług domowych, chocby 
dotychczas jeszcze nigdzie nie służyła. Tylko 
dwoje ludzi w domu bez żadnego gospodar­
stwa. Mieszkam w mieście. Służącej, którą 
przyjmę, zwrócę koszta przyjazdu. Zgłoszenia 

l i s t o w n e  pod adresem- 
Konstanty Laskowski, Oorlioe.

Pracowita dziewczyna
około 16-letnia (gdyby sierota) otrzyma służbę 
n dobrych państwa. Zgłoszenia listowne pod 
adresem: Słuźna, poste restante Jeleśnia.

^  BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
I knpił na p a r c e l a c j ę  A k ii

a T  D O B R A  ^

I !  PODLESZANY i TARNOWIEC 1
4 l t i  w  pow.ecie mieleckim U l

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja
W i i  kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie urzędy. A k ii

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachyleniu. Wszelkie 
A k ii zboża, okopowizny i koniczt znakomicie s ę udają. A k ii

Łąki również do nabycia.
Las z materyałem na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obszar morgów bardzo dobrze poazielny.

Vk, .  Wszelkich informacyi udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de .
legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie,

^  który co tygodnia n . środy do Podleszan przybywa,

Dyrekcya Banku parcelacyjnego.
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L. 4019/06.
Gorlice dn 15. października 1906.

KONKURS
Magistrat miasta Gorlic ma wolne dwie 

posady policjantów miejskich od 1. listopada 
1906 roku.

Warunki przyjęcia są następujące :
1) ninprzekroczony 40. rok życia;
2) umiejętność czytania i pisania;
3) zupełne zdrowie i odpowiednia siła fizy­

czna,
4) trzeźwość i nieskazitelny charakter. 

Wysłużeni wojskowi będą mieli pierw­
szeństwo.

Policjant pobiera płacę w rocznej kwocie 
628 Kor., a nadto otrzymuje bezpłatnie zu­
pełne umundurowanie zimowe i letnie wraz 
z obówlem i bielizną.

Po pewnym czaaie może awansować, to 
jest otrzymać wyższą płacę w miarę miejsc 
wolnych. Po dłuższej zadowalającej służbie 
może uzyskać emeryturę czyli zaopatrzenie 
na starość.

Podania w ł a s n o r ę c z n i e  napisane na­
leży wnosić na ręce Magistratu miasta Gor­
lic najpóźniej do końca października 1906. 
Do podania należy dołączyć świadectwo mo­
ralności, względnie także dokumenty woj­
skowo.

Z M a g i s t r a t u  m i a s t a  G o r l i c
Burmistrz:

D r. W olnlew icz.
#

Dr. Bardel Franciszek
adwokat krajow y

w  Krakowie, M a ły  R y n e k  L .  1 .

Żądajcie w każdej aptece
by  wam d a w a ro  ty lko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
nadzw -czą ' skuteczne środki

„M o c k i  jn & t t  t l i  u ie r ia r a y "
p a e ik a  z a  6 0  h a l .

„Froszet M e i M  ila Krów"
p a e i k j  s a  1  k o r o n ę

Działają pewnie, są tanie a p rzew yższa ją  d o b ro ­
cią w szelkie tego rodza ju  środk i zagraniczne. 

W ydatek  sow icie się w ynagradza, '"row y  dobrze  
ż r ą , przez co da ją  w ięcej m leka i pięknie w y ­
glądają, w ieprzki tucz:; się w yb orn ie  p rzy  w iel­

kiej żerności.
P rzy  każdej paczce jest sp osób  użycia. 

P rzy  zam ów ieniach w p rost odem nie za 10 K or. 
opłacam  pocztę i zam awiający dostaje tow ar p o  
cenach oryginalnych .

Żądajcir tych środków w składach aptecznych i Kół­
kach rolniczych, a raczcie ty  wam dawano tylko wy­
rób gailcylskl aptekarza Szczepańskiego.

G łów ny skład i w yłączny  w yrób :

Apteka Stan. Szczepańskiego
w Z&błooiu nr j  Źywou.

i r  m a s z y h y  d o  s z y c i a
^ V '  J E L i J C m / C S L  d o  r ó ^ u y c h  c e ló w ,

nłeiflkt di użytku przemysłowego, kcz także di wszelkich nbót wchedzącyeb w n k ’“  rzycib dosowege jedynie u naOabye niżtd

Przy knpnle zważyć 
należy na to, aby ma­

szyna nabytą, została 
w naszyoh składaoh

Nasze składy
t

poznać można po ubo- 

oznym znaku

FILIE
SINGER Cc TO W . AKC.. MASZYN DO SZYCIA

Kraków —  Szpitalna 40.
K r a k ó w , Kaźmierz, Woinica. T a r n ó w , fa ło w i  1». H o w p  8%cZ, Jagiellonek

■ C h r z a n ó w , Mickiewicza. B z e a z ó w , Trzeciego Maja 5. S a n o k , Jagiellońska, cb. JL6tki to u*
1 J a .9 :i t  nr Krakowska 30. T a r n o b r z e g ,  Rynek. Ł a ń o u t , Rynek. ____

W yd aw ca  1 odpow iedziam i redak tor Jan Stapliakl.
O id oak a m l drukarni L iterackie] w  K rakow i* (Jagiellońska 10), pod  zarządem L. K. GAr*ki*C*



Dodatek do Nru 43 „Przyjaciela Ludu".

SPRAWY GOSPODARSKIE.

Jaką cenę uzyskać może gospodarz za 
mleko. Najkosztowniej jest sprzedawać mie- 
ko świeże. 1 gospodarze w bliskości miast 
biorą po 15 do 20 groszy za litr mleka.

Przy wvrobie mada w sposób u nas prak­
tykowany, wynosi cena za litr 6 do 8 gro­
szy Jeżeli zbiera się śmietankę za pomocą 
maszyny wirówki, to rachunek przedstawia 
się w następujący sposób:

Ze 100 litrów mleka otrzymamy 4 kg 
masła.

4 kg. masła po 2 K..................... 8‘— K.
80 litr. mleka zbieranego po 3 gr. 2'40 „
15 litr. maślanki po 4 gr. . . 0*60 „

11-00 R.
Czyli litr mleka wypadnie po 11 groszy, 

jeżeli zaś mleko jest lepsze, jak to często 
w małych gospodarstwach spotykałem, to 
cenę jaką się osiągnie za litr mleka, można 
oznaczyć na 13— 16 groszy. Zależy to od 
dobroci mleka i stosunków miejscowych.

Jeżeli nadto masło sprzeda się po wyż­
szej cenie, a oprócz tego część miBka zbie­
ranego możno sprzedać, to cena będzie je 
szcze wyższą.

Warto więc zastanowić się nad tą sprawą 
zwłaszcza, żo urządzenie małej mleczarni 
wraz z wirówką, maślnicą, wygniataczem do 
masła i naczyniami można mieć ża 250 E.

Jan Biedroń.
Centralna Kast związkowa. Rząd chcąc 

poprzeć rozwój Ras Raiffeisena i mnych 
spółek rolniczych, zaprojektował urządzenie 
centralnej Kasy związkowej w Wiedniu 
i na ten cel przeznaczył w bnczecie sześć 
milionów Koron. Kara ta dostarczałaby ta­
niego kredytu, tak potrzebnego dla rozwoju 
wszelkich spółek. Nasze spółki odniosłyby 
większe korzyści, niż w innych krajach z te­
go powodu, gdyż pieniądz w naszym kraju 
jest droższym.

Na ankiecie w tym celu zwołanej do Wie­
dnia, wystąpił przeciw urządzeniu Kasy Dr. 
Stefczyk, kierownik Binra patronatu, z oba­
wy, aby nie powstawały spółki niezależne 
nie należące do Patronatu.

Gazeta Przegląd pisze: „P. Stefczyk po­
wiada, że nasze Raiffeiseńki rozwiną się 
i bez Kasy centralnej". Wierzymy, ale kiedyż

to będzie? Postępujemy, lecz świat postę­
puje prędzej od nas. Wedle p. StefGzyka 
mamy 570 spółek prawie ze 100.000 człon­
ków, a wszystkie one razem posiadają około 
67 milionów Koron oszczędności i czterysta 
tysięcy E. składanego przez Wydział krajo­
wy fnnduszu zapasowego.

Cóż to znaczy na przeszło 1 milionów 
ludności? Poznańskie na przeszło dwa mili­
ony ladnosci polskiej, posiada z górą sto 
milionów marek oszczędności, a cóż dopiero 
mówić o krajach niemieckich, o (Węgrzech.

Lepiej b> zrobił p. Stefczyk, aby zamiast 
występował przeciwko projektom pożytecz­
nym dia naszej ludności, pilnował porządne­
go i bezstronnego prowadzenia istniejących 
Kas Raiffeisenowsidch. Coraz częściej bo­
wiem dochodzą nas skargi, że ludowiec nie 
dostaje pożyczki, lub tylko wówczas, jeżeli 
złoży przyrzeczenie, że nie będzie czytał 
Przyjaciela, a nadto, kredyt w niektórych 
kasach wypada drogo. Zresztą w tej spra­
wie rozchodzi się o to °amo, co przy wyo­
drębnienia Galicji, do którego zaczęli stań­
czycy dążyć, chcąc w cela zachowania rząr 
dów, udaremnić powszechne prawo głoso­
wania.

0 szkodliwym  w pływ ie pasz zmarzniętych.
Śniegi i przymrozki przed kilku dniami 
w niektórych okolicach zmroziły pasze, dla­
tego też podajemy .rilka nwag o spasaniu 
karm zmarzniętych.

Każda zmarznięta karma, czy to ziemna, 
czy okopowizna wywiera szkodliwy wpływ 
na organizm zwierzęcia, powodnjąc liczne 
pizypadłości, jak katary żołądkowe, wżdęcia, 
kolki, lub też gwałtowne biegunki. Powód 
tych przypadłości nie leży na zmianie ma- 
terji roślinnej wskutek mrozów, lecz w zbyt 
niskiej ciepłocie przyjmowanych karm, czego 
dowodem zresztą źe karmy te natychmiast 
po odtajanin mogą być przez te same zwie­
rzęta spożyte bez najmniejszej szkody. Je­
żeli jednak po odtajanin nastąpił rozkład 
zmarzniętych pasz, gdy nastąpiło ich gnicie, 
pasze skarmione w takim stanie wywołają 
brak apetytu, obstrnkcję, cnchnące odcho­
dy, albo też — jak na przykład u krów — 
po spożyciu zmarzniętych liści buraczanych 
ślinienie silne, nadymanie się, przyspieszony
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oddech, stękanie. Niekiedy po spożyciu zmar­
zniętej i nadgniłej paszy może nawet bydlę 
zginąć. U krów cielnych bardzo łatwo może 
nastąpić porzucenie płodn. Zaparzanie nie 
nsnwa złych własności zepsutej paszy.

Należy zatem unikać wypędzania bydia 
rano naczczo po przymrozku na paszę, po­
dawania w stajni paszy odtajałej i jnż nad­
gniłej. Jeżeli okopowe rośliny ucierpiały od 
przymrozków, to należy tylko tyie naraz 
wykopywać, iio można skarmić na jeden, a 
najwyżej dwa dni. Zmarznięte okopowe zbyt 
szybko odtajajq. i gniją w ziemi, natomiast 
tajanie odbywa się aaleao wolnie] wskutek 
czego albo wcale nie podlegają gniciu, a 
w każdym razie dłużej utrzymują się w sta­
nie zdrowym.

jeżeli z powoau wielkiej ilości zmarznię­
tych okopowych lub złego stanu powietrza 
w powyżej podany sposób postępować nie 
tnożna, to należy zadołować całą ilość zmar­
zniętych okopowych. Aby zadoiowane oko­
powe dały dobrą kiszonkę, koniecznem jest 
dokładne utłoczenie w celu utrudnienia do­
stępu powietrza (tlenu). Utłoczenie może być 
tern lepsze, im bardziej rozdrobnimy czyli 
posiekamy okopowe. Ziemniaki przed doło­
waniem należy zaparzyć, gdyż nio zaparzone 
tracą najpożywniejsze części białkowe, a 
nadto kiszonka z surowych kartofli jest nie­
smaczną

Okopowe karmy w dołach układa się 
w warstwę 20 centymetrową, następnie daje 
się warstwę 5 cm. grubości sieczki lub plew 
i t, d., aby soki nie przeciekały w głąb 
ziemi, lecz zostały wessane przez sieczkę 
lub plewy. W  dołach murowanych i cemen­
towanych dodatek sieczki lub plew jest 
szkodliwy, ułatwia bowiem dostęp powietrza.

Dodatek soli jest zbyteczny przy dołowa- 
n.u buraków wraz z liśćmi lub liści bura­
czanych, które w sole obfitują. Strata przy 
dołowaniu wynosi 2O°/0, a więc jedną piątą 
<zęść paszy, dlatego też dołować pasze na­
leży tylko w konieczności. Przy spasaniu 
kiszonki należy postępować ostrożnie i kro­
wom na przykład dawać najwyżej ł/s potrze­
bnej paszy w formie kiszonki.

Co zrujnowało lud w  Źywieckiem  i w  ca­
łych Karpatach. Bardzo ciężkie czasy nastały 
teraz w naszych górach koło Żywca i dalej. 
Gdyby nie zarobki po świecie, toby nam z głodu 
przyszło wyginąć. Jedno nieszczęście—bied? — 
pociąga za sobą drugie zatraceni) — pijań­
stwo i tak przychodzi cała ruina.

A przecie i w naszych stronach było ina­

czej. Pamiętają to dobrze starsi ludzie i mogą 
potwierdzić.

Oto weźmy gminy od bialskiego powiatu, 
od najmniejszej gminy Słotwiny, która utrzy­
mywała około 300 owiec, gmina Lipowa prze­
szło 1200 owiec, Radziechowy tak samo, jak 
Lipowa, Komeśnice jeszcze więcej, niż te 
dwie poprzednie, a Rycerai, Gjsoły tysiące 
a tysiące hodowały ow.ec. żabnica, która li­
czy około 16 hal, miała na każdej hali prze­
szło po 300 owiec. A Sopotnie obie, a Jele­
śnia, Korbielów, Przyborów! Dzisiaj te sza­
łasy policzcie, wiele icn istnieje, to prawie 
jedna czwarta część. Gdzie było na hali nie­
dawno 300 owiec, oprócz młodych, jest dzi­
siaj 50 do 70. Więc taki, który miał 300 
owiec, pominąwszy młode, to ma dzisiaj 60 
owiec. Czy potrzeba było z Rumun]* jaki) 
bydło sprowadzać ? Nie — bo mięsa Dyło pod 
dostatkiem baraniego, owczego, a i wołki ró­
wnież się pasały.

A wiecie Bracia górale z Żywieckiego, 
kto temu winien, że to przepadło?

Winna temu stańczykowska klika, rządy 
szlacheckie, a to byli posłowie, których do 
Sejmów i Rady państwa wybieraliście.

Dawniej chłop miał prawo po ca’yct la­
sach paść owce, prawo to miał na wieczno­
ści; a czemuż nie pasł dalej ? Bo przepadło 
paszenie owiec po lasach, przepadły pastwi­
ska. Naprzód zastraszyła was szlachta, że 
nastąpi wielka opłata z owiec i bydła, które 
pasło się na rustykalnych polach. Potem wy­
jechały komisje serwitutowe do uregulowa­
nia stosunku cnłopa ze szlachtą. Gdy przy­
szło do obliczenia owiec, dobrze chłopek pod­
tatrzański się bał, bo nic nie rozumiał, bał 
się wielkiej opłaty z bydła. Zapytali się, ile 
masz owiec na swej hali, więc ten miał 300, 
obawiając się opłaty, powiedział, że ma 80 
owiec. I tak każda hala szła po porządku. 
Wydali chłopu w największych górach po 
jednej czwartej morga na owce tam, gdzie 
ziemia rodzi tylko zimne wiatry, śniegi 
i kamienie. Chłopek nie cnciał na to przy­
stać, wtedy komisja powołała dwóch znaw­
ców zaprzysiężonych, do czynienia sprawie­
dliwości i ci znawcy wszystkie sprawy za­
łatwiali. Musiał więc chłop za bezcen owce 
posprzedać, a tyle jeno zostawić, ,iak podał 
komisji — ze 300 staio się 80 sztuit i koniec.

A czy nieprawda, zajrzyjcie każdemu hal- 
nikowi do prawa, a spytajcie się, wiele było 
na hali przedtem owiec, a dzisiaj, a przekc 
nacie się. Jedne hale to już całkiem skaso­
wane zostały; ledwie mogę jeszcze naracho- 
wać jednę szóstą część. — Czy potrzeba było
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bydła Rumunji, czy nie trzeba było pierwej 
oświaty chłopu, a czy dzisiaj nie potrzeba 
lepszej oświaty chłopu, kiedy nasza ziemia 
polska potrafi wyżywić jeszcze więcej ludzi, 
jak iest, jeszcze innym odprzedać może za 
granicę, gdzieby złotem zapłacili, więc czy 
potrzeba Saksów, Prus lub Ameryki?

A przez co wielki ucisk i nędza?
Przez naszych szlachetnych posłów. Oni 

zagubili nasze serwituty i przez to zgubili nas.
Ale może to się jeszcze zmieni, jak obejma 

rządy chłopscy posłowie. G&rzl.
Chów rasow ych królików. (Ciąg dalszy). 

P o m i e s z c z e n i e  k r ó l i k ó w .  W celu zro­
bienia klatki dla królików, można użyć zwy­
kłą paczkę z cienkich desek, którą kupi nie­
mal w każdym sklepie za dość niską cenę. Nie 
powinna atoli.być krótsza jak 1 metr. Od 
paczki odbija się dno, wierzch i jednę dłuższą 
ścianę, następnie zżyoa się piłką od dołu 
rogi obydwóch ścian krótszych tak, ażeby 
z jednej strony były co najmniej o 10 centy­
metrów niższe, wyższa strona, t. j. ta, przy 
której pozostała jedna dłuższa ściana stanowić 
będzie tył klatki, niższa zaś, gdzieśmy wyjęli 
dłuższą ścianę, będzie przodem klatki, która 
jednak nie powinna być nizsza jak 50—60 ctm., 
stosownie do rasy królików. Ola wisząco- 
uchów niższe, a dla tych, co mają uszy sto­
jące, wyższe.

Przewróciwszy te trzy ściany do góry 
stroną nkośną zerżniętą, przyoijamy do dwóch 
krótszych ścian dno, bacząc na to, ażeby 
było szczelnie złożone i powinno poza tylną 
ścianę wystawać na 5 ctm., zaś nad dnem 
przy tylnej ścianie trzeba zostawić wzdłuż 
całej klatki wolne miejsce (szparę na dwa 
ctm.). Teraz przewracamy ją na doł dnem 
i przybijamy cztery nogi, lecz przednie znów 
muszą być o 10 ctm. wyższe od tylnych. — 
Teraz wstawiwszy klatkę, zobaczymy, źe dno 
jest lekko od przodu kn tyłowi pochylone, 
po którem łatwo mocz będzie mógł spływać 
i przez pozostawioną nad dnem szparę wy­
dostać się poza klatkę.

Następnie przybijamy wierzch, który nie­
koniecznie musi być dobrze złożony, lecz 
mogą małe szpary pomiędzy deskami puzo- 
stawać. Ażeby klatka była praktyczniejszą, 
zrobimy do niej drugie dno, lecz to robimy 
z listew, na pół okrągłych, 5— 6 ctm. szero­
kich i na 2 ctm. od siebie oddalonych.

Dno to będziemy wsuwać i wysuwać, po 
listwach, poziomo przybitych, wewnątrz do 
krótszych ścian, z przodu zaraz nad pierw- 
szem dnem, a z tyłu wyżej o 10 ctm, tak, 
>ż wsunięte tak zwane rusztowe dno, nie

będzie już pochyłe, lecz równe, poziomo po­
łożone, a przez dwnctm. odstępy pomiędzy 
listwami łatwo przedostaną się odchody kró­
licze na dno pierwsze.

Ażeby skierować i odprowadzić mocz w je­
dno miejsce, to można do wj stającego pierw 
szego dna poza klatką przybić małą, z cyn­
kowej blachy rennę, pod którą znów podsta­
wia się jakieś naczynie z trocinami, rozczy- 
nem karbolowym albo kreolinowym.

Przy jednej krótszej ścianie przymocujmy 
drabinkę, zrobioną z grubego drutu 2—3 
ctm. oddalonych od siebie szczeblach, a umie­
szczoną o 16 ctm. nad drugiem dnem.

Teraz zrobimy ramę z około i O ctm. sze­
rokich listew, grubości tej, co klatka, rama 
musi być tej wielkości, co otwór z przodn 
klatki, gdzie wyjęliśmy jednę długą ścianę, 
następnie wyplatamy ją arutem nr 12 w ten 
sposób, że w ramach utworzy się siatka 
o oczkach, mających 2— 3 ctm. średnicy, 
przez które będzie miało i światło i powie­
trze przystęp do klatki, następnie przymocu­
jemy ją na dwóch żelaznych lub skórzanych 
zawiaskach w pośrednim otworze klatki. — 
Będą to drzwiczki, które zamykać będziemy 
na kołowrotek lub na krętkę. Do klatki wsta­
wiamy naczynie na karmę, jak: owies, zib- 
mniaki i inne zboża i jarzyny.

Obecnie mamy bardzo praktyczne naczy­
nia dla królików, a dopiero u nas w 1905 
roku wprowadzone w życie. Są to miseczki 
o 16 ctm. średnicy, 7 ctm. wysokie i n góry 
z zawiniętym do środka krajem. Tak to, ja- 
koteż i ich ciężkość utrudnia królikowi ta­
kową przewrócić. U nas wyrabia takie mi­
seczki fabryka wyrobów kamionkowych w Po­
rębie ad Alwernia.

A więc pomieszczenie dla królika mamy 
gotowe, lecz musimy je jeszcze uzupełnić: 
jeżeli ma to być klatka dla samicy, to bra­
kuje tu jeszcze dla niej gniazda, lecz o tem 
niżej.

Ponieważ ustawianie większej ilości takich 
klatek potrzebuje dużo miejsca, o które dość 
trndno, zwłaszcza w mieście, gdzie każdy, 
choćby najmniejszy kącik, trzeba nieraz dość 
drogo opłacać, dlatego lepiej jest budować 
takie klatki piątrowe, które mogą 3, 4 i 5 
jedna nad drngą umieszczone, a także i je­
dna obok drugiej.

W  tym razie nie przybijamy na wierzch 
klatki desek, gdyż tu pierwsze dno drugiej 
klatki stanowi wierzch pierwszej i t. d

Ten sposób budowania klatek króliczych 
okazał się z różnych względów bardzo pra­
ktyczny. (Cdn.) Franciszek Dziobek młodszy.
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B an k  P arce lacy jny  o b ją ł na parce lacyę  d o bra

w pow. pilzneńskim.
Starobtwo, sąd, urząd podatkowy, jarmarki, w P ilzn ie oddalonym o 6 kilome­

trów. Stacya kolejowa w Czarnej 7 Lim,
Szkoła i parafia w miejścu.
Grunty glinki przypiaczczyste —  nader plenne — przepuszczalne —  z na- 

cLyleniem „do słońca". Łąki dwukośne słodkie. Las z giuntem  do kupienia.
Drzewo budulcowe tanio do dostania w bezpośrednio sąsiadującym Zwiernikn. 

Drzewo opałowe na miejscu.
Do parcelacyi 450 m orgów: ról, łąk i lasów.
W yjaśnień  na miejscu udziela tamtejszy sekretarz g n in y  p. Stanirfław’Podraza 

i p. Józef Łazarek, gospodarz Banku parcelacyjnego w sąsiedniej Pogórskiej W oli.
Grunta sprzedaje i pieniądze odbiera Delegat Banku parcelacyjnego p. Kajetan 

Baliński, który w tym celu przebywa na miejscu w Łękach górnych co piątkn, zaś 
co czwartku bywa w sąsiedniej Pogórskiej W oli, a mieszka w Zakliczynie, gdzie*można 
go zastać w poniedziałki.

5-6 Dyretscya M u  parcelacyjnego.

1 Bank parcelacyjny w e Lw o w ie  przeprow adza parcelację m ajętności

LAS WIERZCH NI AŃSKI
położonej w powiecie kałuskim.

Dobra te oddalone półtorej mili od Kałnsza, gdzie stacja kolejowa, leżą 
przy drodzó powiatowej, prowadzącej od Eałnsza do Tomaszowiec (D/a mili), 
Wojniłowa (1 mila) i Dołhy Wojniłowskiej.

W tej ostatniej miejscowości, odległej o 8/4 mili) znajduje się parafja 
rzym.-kat. i szkoła polska. W okolicy bardzo wiele osad mazurskich, jak 
Tomaszowce, Nieguwce, Dołha wojniłowska, Kopanki, Czereszenki, Hnmenów. 
Część Humenowa rozparcelowana przez kolonistów mazurskich przylega do 
majętności Las wierzchniański.

Obszar 204 mg. roli, łąk i lasu. 4—6
Grunta orne, powstałe z niedawnego karcznnkn.
Gleba pszenna, o głębokiej, urodzajnej warstwie, zawierającej próchnicę. 

Lasy mieszane, przeważnie budulcowa dębina. Łąki w ozęści zadrzewione.
W  okolicy rozwinięty silnie chów bydła, a Las wierzchniański do teg< 

bardzo się nadaje.
Informacji ndziela administrator Bankn parcelacyjnego P. JÓ Z E F  KOBAK, 

zam ieszkały w  Czereszenkach poczta Wojnilów, który przyjeżdża do Lasa 
wierzchniańskiego co poniedziałku. Dyrekcja Banku parcelacyjnego.
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Bank parcelaoyjny we Lwowie j
ulica B ra je ro w s k a  11 A.

kupił na parcelację dobra ------

<£ W ielopole skrzyńskie i Rzegocin Ś*
w  powiecie ropczyckim ,£stacya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmar­
ki w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki barazo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami Łąki znakomite słodkie trzykośne. Las materyałowy 
i opałowy, a także wyręby tuż "przy polu do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasu. Cena od 300 złr. w. a. za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręby znacznie taniej). — Na miejscu udziela informacyi agent Banku par- 
celacyjnego p. Blicharz. — Co tygodnia w sobotę przybywa na miejsce De­
legat Banka parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie 
ul- Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki kupna oraz odbiera pie­
niądze od pareelantów.

5_6 Dyrekcja Banku parcelacyjnego.

1 Bank parcelacyjny we Lw ow ie
objął na parcelację 260 morgów z dóbr

B O B R O W N IK I  M A Ł E  i D O B C Z Y C E
w powiecie tarnowskim.

Starostwo, sąd, urząd podatkowy, jarmarki w Tarnowie oddalonym o 10 kilo­
metrów. Miasto Radłów, gdzie jarmarki o 6 kim. oddalone. Kościół parafialny 
w Jurków je, w bezpośredniem sąsiedztwie. Stacye kolejowe w Tarnowie albo 
Buguuiiłowicach 6 kim. oddalonych. Tam także urząd pocztowy i telegraficzny.

Szkoła w miej sen.
Grunta nad Dunajcem położone, wałem zupełnie od zalewu zabezpieczone — 
przepuszczalne —  z lekkiem nachyleniem Łąui dwukośne pożyczyny najlep­

szej jakości słodkie. Wikle na ogrodzenia i opał z gruntem do kupienia. 
Drzewo budulcowe łatwo i tanio do nabycia.

Do parcelacyi 260 morgów, ról, łąk i wikli.
Grunta sprzedaje i pieniądze odbiera. delegat Banku parcelacyjnego p. Kajetan 
Baliński, który w tym celu przebywa na miejscu w Bobrownikach Małych co 
soboty — a mieszka w Zakliczynie, gdzie można go zastać w poniedziałki.

6— 7 D yrekcya Banku parcelacyjnego.
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BANK PAROELACYJNY WE LWOWIE
objął do parcelacyi dobra

C Z E R E S Z E .N  K I
w powiecie Kaluskim, między Lwowem a Stanisławowem, pod miasteczkiem 
Wojniłowem, gdzie jest parafia rzymsko-katolicka, polska szkoła, poczta 

i telegraf, sąd, urząd podatkowy.
Do stacyi kolejowej w  Marty nowie między Stanisławowem a Chodorowem 
gościńcem 14 kilometrów — zaś do stacyi W istowa między Stanisławowem

a Kałuszem 7 kilometrów.
W bezpośrediiiem sąsiedztwie świeża kolonia polska Pawlikówka, gdzie po­
wstaje nowo ufundowany Zakład nauki rzemiosł dia synów włościańskich. 
W okolicy sporo już osad polskich, jako to: Łukowiec Żurowski, Tomaszowce, 

Eopanki, Dołha Wojniłowska, Radwanów i inne.
Drzewo na budowę i opał tanie.

Obszar 500 morgów roli, ląk i lasu.
Ceny od 180 złr. za morg, a więc kupno bardzo przystępne.

Na miejsca udziela wszelkich infcrmacyi zarządca Banka parcelacyjnego p. Kobak.
Dyrettcy* Banhn parcelacyjnego

D esku r.

BANK PARCELACYJNY WE LWU WIE
nabvł na parcelację położone w  powiecie jasielskim dobra

Ś W I Ę C A N Y .
D obra te m ają obszaru  przeszło 1000 m g. (w tem 500 m g, lasu). Grunta doskonałej 
jakości, lekkie g linki przyp iaszczyste, nadzw yczaj plenne, przed  paru laty zdre­
nowane. M łj n i tartak w odny oraz znaczne ryb n e staw y postępow o prow adzone — 
na sprzedaż. O dleg łość od  stacyi Siepietnica 4 km. P oczta  i telegraf w Bieczu 6 km

K o śc ió ł i  st. k o ła  w  m iejscu .
D rzew o bu d u lcow e  w w ielkiej ob fitości z m iejscow ego 
w yrębu  korzystn ie  do naoycia. C en y u m ia rk ow a n e.

P o bliższe w iadom ości należy się zw racać d o p .  Stan. K u ­
łakow skiego, zarządcy B a n k u  parcelacy jn ego  w  Swięcanach, 
który  C e n y  i  w a ru n k i w skazuje i  p ien iąd ze odbiera • 

tsank parcem cyjny  da je  nabyw com  bezzw łoczn ie k o n tra k ty  i ^ .ta b u la c ję  na ich 
w ieczystą  w łasność oraz be* ża d n ych  d łu g ó a  d ioorsk ich . — N abyw cy za za­
płatą po łow y , lub nawet tylko jednej trzeciej części ceny kupna resztę, to jest 
dru gą  połow ę w zględnię_dw ie trzecie części m ogą zapłacić w  ratach ,, w jakich  

5— 6 " zechcą nawet dó pięciu lat.
Bank w yrabia  parce lau .on  taaże tanie i dogodne p o ż y  'zkt Banku k ra jow ego, 

czy  to na czas krótk i, czy na dłuższe lata aż nawet do 24 lat na 40/„.
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BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
ul. Brajerowska 11 a

kupił na parcelacja dobra 1

W I E W I Ó R K Ę  i
w powiecie pilzneńskim, 6 kilometrów od Dębicy, gdzie jest gimnazjum, 

stacja kolejowa, garnizon wojskowy.
Jarmarki tygodniowe w Dębicy, Zassowie i Radomyślu koło Czarny.

Parafia (kościół murowany nowy), poczta i telegraf w Zassowie, o 2 
kilometry oddalonym. — Gościniec i szkoła ludowa jest w Wiewiórce.
Grunta: glinki z piaskiem bardzo urodzajne i w bardzo dobrej uprawie

z lekkim spadem o podglebiu przepuszczaluem. ^
Obszar 320 morgów, łatwo podzielny. V

Wszelkich informacji ndziela parcelantom na miejscu zarzadca f
Banku p. Skrzyński, a ceny ustanawia i pruta sprzedaje oraz odbiera a
pieniądze od kupców Delegat Banku p. Andrzej Pachotta, zamieszkały 
w Rzeszowie, który co tygodnia na w torki dc W iewiórki przybyw a. |

5-6 Dyrekcya Banku parcelacyjiiego.

. . . .  . . . .  m u  . . . .  . . . .  ^
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BANK PARCET.AC7JN7 W E LW OW IE

nlica Brajerowska 11 a 
kupił ua p a r c e l a c i ę  dobia

P O ó Ó B K K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnow a, przy gościńca.

Do stacji kolejowej Wola rzędzińska 4 kim.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonałe 
dwu- i trzykośne, nawadniane. Położenie grantów o lekkiem nachyleniu.

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.
Wszelkich informacji ndziela parcelantom na miejscu zarządca 

Banku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera 
pieniądze od kapców delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały 
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

—  - P D -  —

l
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BAMS PARCIU. AC ¥JMY
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica Bpąjerowska L. 11 a
zawiązany i prowadzony przy współudziale B AN KU  K R AJO W EG O  
organizuj b i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego gnunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowanj i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własnośó — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskiob

Bank Parcuacyjny przyjmuje także w kładki oszczędnościowe na procent, tak z całego kraju lak I z Ameryki.
Wszystkie korecrpondenoje i przesyłki pieniężne należy adresować:

..BANK PARCELACYJNY W E LW OW IE".

ZARZĄD BANED PARCELACYJNEGO:
I. Rada nadzoroz&.
II. Dyrehojr,: Dr Desknr Jan, Krzysikowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

£ t |  ™ — -  . . .  . . . . . . . . . . . . 11 

Roch wychodźców z Galicji 1 Bukowiny ! ? -
przez Tpyj e st.

Jazda przez Tryjcat do Nowego Jorku i w szystkich miejscowości Północnej 
Ameryki w w ykw intnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryjackie akcyjne To w a rzys tw o  żeglugi w  Tryje śc ie

„Austro Americana"
jak o jedyne, austryjackie T ow arzystw o żegluźne, które na m ocy rozporządzenia ministe­
r ia lnego z dnia 30. kw ietnia 1904 r. L 21.903 upow ażnione zostało du tw orzenia a jencyj 
I zastępstw, ustanow iło J e n e r a ln ą  A JanoJę d la  O a llo j l  1 B u k o w in y  i upow ażniło ją  

d o  zorganizow ania p oszczególn ych  A jency j.
Zadaniem  tej organizacji je s t . cprzeó swą działalność na rzetelnej podstawie, 

oohronló wyohodśoów od wszelkiego w yzyska 1 skierowań rauh wyohodźoów  
o ile m o ż n o o '' przez austryaokl port ’*ry j sst To warzy stws i jego Ajenci m ają ezuwaó 
nad tern, ażeby pasażerow ie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny Jazdy i otrzym yw ali 
możliwie najlepszy wikl I otrzymanie.

Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kari okrętowych załatwiają:

leneralna Rnrezentacya Goldlust i Ska w Krakowie, ulica Lubicz L. 7
oraz w B rod& oh , P o d w o ło o z y s k & o h , O z e rn lo w o a o h ,’ N a d b r z e z lu , S z o z a k o w e j,

oraz
1kcki| Główna Agenoja we Lwowie, Błonie 2

I prowincjonalne ajencje.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego.


